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J u i  t y l k o  dn i  dz ie lą  nas od Z lo tu .  Co się dz ie je  w  te 

renie? Jak  przeb ega w a lk a  o p rz o d o w n ic tw o ?  J a k  
przechodzą p rz y g o to w a n ia  do obchodu  ra d o sn ych  d n i  
z lo tow ych?  Ł ą c z y m y  się u-ięc te le fo n iczn ie  z tow .  
dogostem Z ie l iń s k im  w  P ile , k tó r y  m e ld u je :

BRYGADA IIW. J. STA L IN A  
UK O Ń CZYŁA

SZEŚCIO LATKĘ W EDŁUG
OBO W IĄZUJĄCYCH NORM

Na zebraniu wyborczym  dele
gatów na Zlot w Zatiladach Na
prawczych Taboru Kolejowego 
w Pile, młodzieżowa brygada 
produkcyjna tm. J. Stalina, pra
cująca pod kie row n ictw em  tow. przewodl 
Jozefa Burbulisa przy w ykony-

Dzwonimy Aaltfl 
Tu Ludw ik Lukomskl — pne- 

wodniczący ZP ZM P  w Szczc-

Ra-

l ińskiego. Prosimy o odpowiedź 
na dwa pytania. 1) „CozpbśrT f f  
aby dobrze przygotwąstft obcho
dy dn i zlotowmJAmo powiecie?"

dekoracje i  podarunki  
mlodzięż^d la delega-

2) „Ju l  
te y k o i  
cji na\

Przy

w aniu części a rm a tu ry  parowo
zowej, zameldowała, że w yko
nała swoje zadania w Planie 
S-letnim  według obowiązujących

Wałczu:

fonje Jerzy M iller — 
ZÍP ZM P

L

norm .
D ziękujem y! Cześć!

HALO ! HALO! TU BRYGADA  
SP IM . ZOI

K O S M O D E M IA Ń S K lE Ji
Junacy brygady młodzieżowe.! 

SP im. Zol Kosmodcmlańskiej, 
pracujący przy budowie wału 
nadw iślańskiego zameldowali o 
w ykonan iu  na 4 dni przed ter
minem pod.iętych przez brygadę 
zobowiązań Zlotowych m imo. że 
w ciągu t dni nie mogli praco
wać wskutek złych warunków  
atmosferycznych.

Zamiast zaplanowanych 75 tys. 
tn sześć, ziemi, junacy brygady 
usypali na w ał nadw iślański 
P0.769 m sześć, ziemi, zaoszczę
dzając 77 tys. złotych.

Obecnie dzieln i junacy przygo
tow u ją  się do podjęcia nowych 
zobowiązań, tak, aby plan pro
dukcy jny brygady wykonać na 
15 dni przed terminem.

Życzym y powodzenia i da l- 
»zycb sukcesów!!!

PRZEZ TELEFON  
O PRZYG O TO W A NIACH  

PRZEDZLOTO W YCH W WOJ. | 
K O S Z A L IŃ S K IM

Dzwonimy teraz do Zarządów  
Powia towych ZM P woj. kosza-

Zarząd 
rządy G m i' 
przedyskut8 
Czyni się 
festynów \ 
kach. L Z S -y jL  
ne oraz junayjflaió 
gad żeńskich 
występów i i\h p ię * w 
20- -22 lipca. M f/M /y

Dla delegacji M n
nano m akiety i «portre ty  
dow n ików  brygad%>olow.ych

M a- 
blo
de ll& a i

cinku: Planujem y. Ju tro  posie
dzenie kom is ji w  spraw ie ob
chodu dn i lipcow ych w  powie
cie. D ekoracji dla delegacji nie 
przygotowujem y. Podarunków 
nie” ma! (Czyli nie zrobiono 
nic! — przyp. redo.

Przy telefonie Helena Owro- 
n lec, członek Prezydium ZP 

ZM P BYTÓW :

„P lanu  nie ma. Dopiero w  so
botę zastanow im y się. ZW  ZM P 
nie przysła ł Wiadomości w  te j 
sprawie. (Więc i tu nic się nie 
rob i — przyp. red.)

Tu ZP ZM P  Miastko:
Plan obchodu zatw ierdz im y. 

Na razie w  tym  Kierunku nic 
się nie robi. M łodzież z Techn i
kum  Leśnego W alb ino przygoto
w u je  kałam arze z rogów je le 
nich jako  podarunek dla dele 
gacji.

Pytamy: Dlaczego w woj. ko / 
Szalińskim młodzież nie przygo
towuje się do uroczystych obij *, 
chodów dni zlotowych na swoim 
terenie? Dlaczego młodzież z 
wielu powiatów województwa 
koszalińskiego nie wykonuje po
darunków dla delegacji na Zlot 
do Warszawy? Czas przecież bie
gnie szybko! Od Zlotu i święta 
22 Lipca dzieli nas już niewie
le dni.

tania powyższe kierujemy 
do przewodniczącego Zarządu 
Wojewódzkiego ZM P  w Koszali 
nie.

t e r a z ! p r o s im y  k o m i t e t
ZLO TOW Y O INFO R M ACJE  

W  SPRAW IE ZLO TU
Poważają część program u Z lo 

tu w ype łn ią  n a jróżnorodniejsze 
im prezy |pportowe»^które/jodby- 

« a ć  się Będą n ą /p ię c iu  tftadio
W m *  ton
yŻ M ąfow e biegi narodowe, szta- 

w ie lobó j, SPO, zawody ko 
le kkoa tle tyczne /w ioś la r- 

motorowe, k o n n g / rozgryw -

Sztandar
M.ŁODYC44
ORGAN ZARZĄDU

Warszawa, poniedziałek, 7 lipca 1952 r. N r 160 (678) B C ena 15 g r

Nad u m o c n ie ń  spójni między miastem i wsią
obradował» Plenum Zarządu Gtónnego

ZSCh
spójn iSprawa umocnienia

między miastem i wsią była 
g łów nym  tematem dw udnio
wych obrad plenarnego posie
dzenia Zarządu Głównego ZSCh.

Plenum  wskazało, że nie
zm iernie ważnym  czynnikiem  
w  um ocnieniu te j spójn i jest 
walka o jak najwyższe plony, o 
szybki rozwój hodowli oraz o 
obowiązkow.e dostawy p ro du k
tów  rolnych.

W ażnym zadaniem, stojącym 
przed w szystk im i ogniwam i 
ZSCh. jest wzmożenie w ys iłków  
w  pracy nad dalszym rozwojem

zespołowej gospodarki w rolni« 
ćt.wie. Sprawa rozwoju spół
dzielczości produkcyjne j — pod 
k re ś lił w  swym  referacie pos. 
Jaworski — musi stać się co
dzienną troską całej organizacji 
samopomocowej, a nie, ja k  to 
było dotychczas akcją, podej
mowaną od czasu do czasu.

Pełną gotowość podjęcia wal
ki o wykonanie wszystkich za
dań w umocnieniu spójni mię
dzy miastem i wsią — uczestni
cy Plenum wyrazili w liście do 
Prezydenta RP Bolesława 
Bieruta, uchwalonym wśród ży
wiołowej manifestacji.

Na cześć Święta Wyzwolenia

łodzfeż gromady Arzyny przoduje 
w wale® z chwastami

Chłopi z' gromady Arzyny w  
pcw. Szczytno, w o j. olsztyńskie 
w yko n a li już  60 proc. Zobo
wiązań, podjętych dla uczczenia 
H rocznicy Św ięta W yzwolenia. 
Zgodnie z postanowieniem  wszy
scy m ieszkańcy tej grom ady 
w z ię li udzia ł w walce z chw a
stami, k tó re  w yn iszczyli do
szczętnie na polach, łąkach, d ro
gach i w  rowach. W pracy te j 
szczególnie w yróżn iła  się. m ło 
dzież zrzeszona w  ZM P,

Załoga e lek trow n i przy Za
kładach Przemysłu Bawełniane
go w  Pabianicach podjęła zobo

wiązanie podniesienia mocy dy
spozycyjnej swego zakładu.

„W  głębokim  zrozum ieniu sy
tuac ji po lityczno - gospodarczej, 
om ówionej na V I I  P lenum  KC 
PZPR i w  trosce o szybką rea
lizację  P lanu 6-letniego oraz w  
odpowiedzi na im peria listyczne 
zakusy podżegaczy wojennych — 
czytamy w  podjęte j rezo lucji, 
my robotnicy, technicy i in ży
nierow ie e lek trow n i Pab ian ic
k ich Zakładów  Przemysłu Ba
wełnianego, zobowiązujemy się 
na cześć 8 rocznicy Manifestu 
PKW N podwyższyć moc osiągal
ną naszej elektrowni! przemysło
wej w okresie szczytu jesienno-

zimowego 1952/53 o 2 tys. KW .
Całą nadwyżkę w ytw orzonej 
energii e lektrycznej zobowiązu
jem y się oddać do dyspozycji 
sieci energetyki zawodowej.

W zywam y wszystkie elek
trow n ie  przy zakładach lekk ie 
go przem ysłu w7 całym  k ra ju  
do podejm owania zobowiązań 
zwiększenia p ro du kc ji energii 
e lektryczne j“ . A-

A m bic ją  załogi I I  zespołu 
G orlickiego K opa ln ic tw a  N afto
wego jest nie dopuścić do u tra 
ty sztandaru przechodniego za 
uzyskanie pierwszego miejsca 
we współzawodnictw ie. Z tą my

swe postanowienia. K ie row n icy  
kopalń i dozorcy zobowiązali się 
pomóc innym , k tó rzy  z różnych 
przyczyn nie w yko nyw a li swych 
planów. W każdej kopaln i zor
ganizowano kom isje, k tóre co
dziennie ko n tro lu ją  realizację 
podjętych przez załogę zobowią
zań lipcow ych i usuwają niedo
ciągnięcia w  produkcji.

W ykonując zobowiązania lip 
cowe, podjęte dla uczczenia 8-ej 
rocznicy P KW N  i Z lo tu  M ło 
dych Przodow ników, robotnicy 
Sanockiego K opa ln ic tw a  N a fto
wego w ykona li miesięczny plan 
wydobycia ropy za czerwiec w

ślą załoga sprawno ie rea lizu je  1 100,2 proc., p rodukc ji gazu

100,4 proc,, a p rodukc ji gazolła 
ny w' 104,5 proc.

A-
Załoga Zakładów Im. D ym i” 

trowa w  Warszawie pom yśln i*
rea lizu je swoje zobowiązania. 
Plan pierwszego półrocza lor. 
wykona ła ona na 10 dn i przed 
term inem . Dotychczas zobowią
zania swoje w ykona ło 20 zespo
łów  i brygad, które zaoszczędzi
ły  surowce oraz da ły ponad
planową produkcję wartości po
nad 230 tys. zł. Jednocześnie w  
czerwcu br. obok dobrej ry tm i
czności p rodukc ji — wydajność 
pracy załogi wzrosła przecię tn i* 
o 3 proc.

k i

lM

ci nożne!,.

m i

ów ki oraz 
styczne — 
obraz t.ę- 

dzieży pol- 
i do pracy

W szyscy s ta je m y  
na „ W a rta c h  Zlotowych*®!
wzywa Jan Trzebiatowski z kopalni „ Eminencja“

Liceum Pedagogiczę 
czu la lk i regior 
z życia i pracy j

Halo. mówi JuBan Ra 
przewodniczący Z I I*  K^pj

M am y plan og 
z przedsiębiorstw

ilny. M lo 1 
„Barka"

z Budowlanego Pijpedsiębiors 
Powiatowego robi 
ra rybackiego, 
na obchód 22 Lipcfet w 
gu.

Dekoracji dla 
Z io t nie robim y 
ŻW. Podarunki 
dzież TOR-u T 
Dygowo wyko* 
trak to ró w .

p iłk i nożnej, o- 
[Irużyn p iłk i ko

łow e wyróżnione 
plnictwie sporto- 

. racjach przyjadą 
a rs z a ijry j jż  na 3 dn i przed 

,.. i m zeprowadzić tre- 
które wezmą u 

S$J)wych pokazach 
przyjadą do sto 

ą przygotowania 
1 Ziotem. 
l iu  Z lotu zakoń 
¡zawie 3-etapowy 
d ko la rsk i „Szła 

, i m  *  w pierwszym  
sp ływ ,‘ ka jakow y Wisłą.

Z lotem, by i 
n ingi. Gru 
dział w 
girjiiilastyczhj 

'Zf y 
i

ugiiSr 
w

„turysty <$nyi; 
ki©«) PK\Y.
W' tkom m ft  w Nowej Hu- 

, Á j / l V -' Te le fony p rzy ią ł 
I. M A R T Y N O W IC Z

„Z naszej ko p a ln i pojedzie 
na Z lo t 42 delegatów“  —  pisze 
w  swym w ezwaniu Jan T rze
b ia tow sk i z kopa ln i „E m inen
c ja “ . — Cieszę się bardzo z te 
go, że tam  w  W arszaw ie będą 
na Zlocie m oi koledzy: Tadeusz 
Dziedzielsk!, Paweł Dolina, Cze
siek Kornacki, Zosia Rumpel. 
Janusz Kus i Inni.

A le  w  dniach Z lo tu  pozosta
nie nas- w  kopa ln i ponad 180 
młodych górników. I  my, k tó 
rzy  pozostaniemy, nie pozw o li
my, żeby choć trochę uc ie rp ia 
ło  w ydobycie  z powodu n ie 
obecności tych, k tó rzy  po jadą 
na Zlot.

Zastąpimy Ich w  pracy!
Niech to będzie jeszcze jeden 

dowód, że całym  sercem k o 
chamy naszą wolną, ludową 
Ojczyznę i że dla N ie j będzie
m y coraz lep ie j i  o fia rn ie j p ra 
cować.

I  dlatego, choć nie należę do 
ZMP, Ja, Jan Trzebiatowski, 
górnik kop. „Eminencja" w y 
konujący przeciętnie 124 proc. 
normy na chodniku, zobowiązu
ję się mimo trudnych w arun
ków7 geologicznych wykonywać 
w7 dniach Zlotu wspólnie ze 
swoim przodowym Józefem 
Stulą 1 całą brygadą 150 proc. 
normy.

W zywam  w szystkich m łodych 
górn ików , hu tn ików , m eta low 
ców i  w łókn ia rzy , wszystkich 
m łodych robotn ików , k tó rzy  nie 
jadą na Z lot, aby zaciągnęli 
w  dniach Z lo tu  „W a rty  Z lo to 
we“ .

Więcej węgla i s ta li w  dniach 
radosnego święta — Z lo tu  M ło 
dych Przodow ników  — B udow 
n iczych  P o lsk i L u d o w e j!

Wszyscy zaciągamy „Warty 
Zlotowe"!

JAN T R ZE B IA TO W S K I 
górnik kopalni „Eminencja“

K o m ite t  P om ocy O f ia r  W o jn y  w K o re i
d z ię k u je  m ło d z ie ż y  ś w ia t a  z a  d a r y

Sekretariat SFMD otrzymał w tych dniach list od przewodni
czącej Komitetu Pomocy dla O fiar Wojny w Korei Pak Den- 
aj list z podziękowaniem za dary złożone przez młodzież wszy
stkich krajów delegacji młodzieży koreańskiej na Zlocie Ber
lińskie/..

„W im ien iu  całego narodu koreańskiego — pisze Pak Den- 
" i  dziękuję Św ia towej Federacj i Młodzieży Demokratycz
nej i młodzieży całego Świata za materialna, mora lna  t bra 
terską pomoc fila narodu koreańskiego w jego spraw iedl iwe j  
u-alce o niezależność, wolność i honor swej Ojczyzny, walce 
przeciw zaborcom amerykańskim, imperia l is tycznym in te rwen
tom.

Braterska pomoc, którą o trzym aliś iny  dodaje nam wiele  
otuchy w naszej walce o rozgromienie imper ia l is tów  am ery
kańskich w  Korei tych wspólnych wrogów wszystkich m i łu 
jących pokój narodów Wasza pomoc jest ważnym czynn i
k iem umacniającym naszą wiarę w ostateczne zwycięstwo“ .

W odpowiedzi na list Pak Dcn-aj sekretariat SFMD zape
wnił młodzież koreańską, że nic ustanie w waice przeciwko im 
perialistom amerykańskim i wzmoże działalność młodych bo
jowników o pokój.

Niech przykład bohaterskiej młodzieży Korei zagrzewa nas 
w walce o przyśpieszenie budowy podstaw socjalizmu w na
szym kraju i utrwalenie pokoju na całym święcie.

Sprawa nauki polskiej stała się sprawą całego narodu 
a sprawy narodu stały się sprawami nauki polskiej

Uhrady 1 Sesji Zgromadzenia Ogólnego PAN
5 hm. w  Sali Kolumnowej Pałacu Staszica w Warszawie odbytą się I  Sesja Zgromadź*« 

nla Ogólnego Polskiej Akademii Nauk. Sesja poświęcona była omówieniu wytycznych planu 
badań szczególnie ważnych dla rozwoju gospodarki i kultury narodowej, opracowanych prze* 
sekretariat naukowy, komitety i wydziały naukowe oraz Prezydium Akademii.
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Przewodnicząca Narady tow 
Mirosława Tomaszewska rozpo-
częła dzień obrad, odczyta-
niem listu, ja k i wp łyną! do P re
zydium  Narady od młodzieży ? 
O dlewni i Em aliern i hu ty „B la 
chow n ia“ .

Oto tekst lis tu :
„Odpowiadając na apel to

warzyszy z Bydgoszczy, l|tw °- 
rzyliśmy dwie młodzieżowe bry
gady do walki z brakoróbstwem. 
Brygady te rozpoczęły systema
tyczną działalność na terenie 
odlewni żeliwa i warsztacie 
mechanicznym“.

PRZE W O D N IC ZĄ C A : Towa- 
r -ysze z hu ty  „ B lachownia“ u- 
U ro r jy jj u ¿jebie brygady m ło 
dzieżowe, które zajgły się wal-  
ką z brakoróbstwem. Przysłali 
nam. o tym meldunek Nie nap i
sali nam jednak, w  ja k i  sposób 
brygady  f? rozpoczęły swoją 
działalność jak ie  mają już o- 
stagnipcin Dlatego proponuje  
wysiać do nich następujący te 
legram:

DO
z a r z ą d u  ZA K f.A D O W E G O  

~  H UTA „B LA C H Ó W -tv i Ą "

stk>rhniieniu p r ezydium i wszy- 
. "dzestników Narady 

■ 20 Ust i serdecznie
‘ " “ "'-ne j działalności Wa- 

s-ym rygndnm walczącym o 
wysoka jakość. Napiszcie do 
no, o tym jak  te brygada po
wsta ły  kto wszedł w Uh skład, 
od czego rozpoczęły swoją dzia

łalność. jak ie  uzyskały j u i  kon
kretne w y n ik i  w  pracy. Czeka
my na Wasz list.

Za Prezydium Narady  
Przewodnicząca  

( ) M iros ława Tomaszewska

Tetfgratn * ł __
O płaty 
dodatk. *ł

Podpis

,v
»lutbow»

O d t* l« g ra fo w a n

#  T E L E G R A M
<łrv _ 
do

- 1. m

Podpis

. nr _______V tł. <łn.

P oŁytocŁn«  ia ło rm a c j«  obok i _ d ru ^ io j_ ^ tro a t<

DYREKTOR,SEKRETARZ ORGANIZACJI PARTYJNEJ
PRZEWODNICZĄCY ZMP WYTWÓRNI BETONÓW 

«*"«►»««) “ ' K jJN N Y C H  •
------------------  W KOMBINACIE NOWA HUTA

D e p e s z a  
p rem ie ra  

C y ra n k ie w ic z a  
dii prKmiora \RQ 
C iro S ew n lila

| Do
Prezesa Rady Ministrów  
Niemieckiej Republiki 

i Demokratycznej
Towarzysza Otto Grotewohla 

B e r l i n
1 Z okazji drugiej rocznicy pod- 
: pisania w Zgorzelcu Układu  
między Rzecząpospolitą Polską 

! » Niemiecką Republiką Demo
kratyczną o wytyczeniu ustalo
nej i istniejącej polsko-nie
mieckiej granicy państwowej 
ślę Wam, Towarzyszu Premie
rze oraz Rządowi N R I) serde- 

! czne pozdrowienia w  imieniu 
Rządu Polskiego i własnym.

Pogłębiająca się w oparciu o 
ten Układ przyjaźń między na- 

¡ szynii narodami jest ważnym  
wkładem w dzieło utrwalenia 
pokoju.

Życzę narodowi niemieckie
mu powodzenia w jego walce 
o zjednoczone, pokojowe, nie
podległe i demokratyczne 
Niemcy. Naród polski snlida- 

| ryzuje się z demokratycznymi 
siłami narodu niemieckiego w 
ich słusznej walce. W  wa!cc tej 
naród niemiecki ma za soba 
poparcie całego światowego o- 
bozu pokoju, któremu przewo
dzi W ielki Związek Radziecki.

(— ) Józef Cyrankiewicz

List uczestników
K rajow ej N arad y  

oszczędności p a liw
do tow. B ie ru ta

Uczestnicy K ra jo w e j Narady 
oszczędności pa liw , odbytej w 
dn iu  3 V I I  br. w ys ła li, do P re 
zydenta Bolesława B ie ru ta  lis t, 
w  k tó rym  zobowia.zali się wzmóc 
w a lkę  o oszczędność węgla przez 
szersze używanie niższych asor
tym entów  węgla oraz o zm n ie j
szenie s tra t pa liw a.

Na uroczystą sesję p rzyb y li: 
Członek Rady Państwa i M a r
szałek Sejm u Ustawodawczego 
— Władysław Kowalski, Pre
m ie r Józef Cyrankiewicz, wice
prem ier S. Jędrychowski, m in i
ster Z drow ia  Sztachelski, w ice
m in is trow ie  Szkoln ictw a W yż
szego E. Krassowska 1 H. Go- 
lański, w icem in is te r O św ia ty— 
H. Jabłoński, zastępca przewo
dniczącego P K P G  m in. E. Szyr, 
przedstaw icie le CRZZ, ZSCh i 
inn i.

M iejsca w  Prezyd ium  za ję li: 
prezes P A N  — Jan Dembowski, 
wiceprezesi W. Wierzbicki, W. 
Sierpiński, K . Nitsch oraz sekre 
t.~rz naukow y PAN, Stanisław7 
Mazur.

Zagajając obrady prezes 
PAN  — Jan Dembowski, po w i
ta ł p rzyb y łych  na sesję przed
s taw ic ie li Sejmu, Rządu i  o r
ganizacji spolecznjwh oraz 
członków P o lsk ie j A kadem ii 
Nauk.

Następnie zabrał głos Prem ier 
Józef Cyrankiewicz, k tó ry  po
w iedz ia ł m. in .:

W  dniu, w  k tó ry m  zbieracie 
się na I  Zgrom adzeniu Ogól
nym  Polskie j A kadem ii Nauk, 
chcę w  im ien iu  K om ite tu  Cen
tra lnego PZPR i  Rządu RP go
rąco powdtać w  Waszych oso
bach najwyższe przedstaw icie l
stwo 1 k ie row niczą organizację 
nauk i polskie j.

Wszyscy rozum iem y i  odczu
wam y, ja k  nasze budownictw o, 
nasza praca, nasza wspólna z 
in n ym i narodam i w a lka o po
kó j, ja k  nasz Plan 6 -le tn i stal 
się równocześnie dum nym  P la
nem przeobrażenia h is to r ii P o l
ski. Jak oto gospodarka i  eko
nom ika, c y fry  zwiększającej 
się produkc ji, czynn ik i ekono
miczne, k tó re  w  us tro ju  k a p i
ta lis tycznym  ostrzem swoim  
obracają się przeciw  człow ie
kow i, u nas w  k ra ju  budujące
go się socjalizm u są w skaźni
kam i obrazu jącym i i wyznacza
jącym i hum anistyczną treść 
rozw oju  narodu, wzrost jego 
dobrobytu i  k u ltu ry , przeobra
żenia jego h is to rii, zabezpiecze
nia jego losu i  losów jego oby
wateli.

Toteż ja k  n igdy dotąd więź 
łącząca naukę oolską z na ro 
dem nie była tak  ścisła 
bliska i  tak  bezpośrednia ja k  
dzisiaj w  Polsce Ludow ej.

Sprawa nauki polskiej stała się j nego udzia łu w  twórczej pracy* 
sprawą ca.ego narodu, a spra- całego narodu, wzm ocnią n ie - 
w y  narodu stały się sprawami \ przejednaną postwę naukow - 
nauki po lskie j. To znaczy, że | ców po lsk ich wobec barbarzyń -
nauka polska znalazła 
szeregu Narodowego 
w alki o pokój i Plan 
To znaczy, że uczeni l pracow-

s’ę w  ; skich siewców w o jny, wzmóc -  
Frontu n ią j ch udzia ł w  pracy tw ó r-  
6 -le tn i. j czej  j  w  walce o pokój ram ią 

w ram ię z przodującą nauką
nicy nauki polskiej wiążą swe i radziecką. P rzyczyni się to do 
wysiłki, prace i dociekania na- [ tego, że nauka polska pod prze-
ukowe z najżywotniejszymi za
daniami narodu polskiego. I
chyba n igdy jeszcze nauka po l
ska nie  by ła  otoczona taką t ro 
ską narodu i  nie cieszyła się 
taką opieką ja k  ze strony Pań
stwa Ludowego. N igdy nie roz
porządzała ta k im i m ożliwościa
m i rozw oju , ale także n igdy nie 
stale yt.-.-cu r.:.vką polską tak  
ogromne 1 odpowiedzialne za
danie, zadanie 0 h istorycznym  
znaczeniu, tak  doniosłym  zna
czeniu, ja k  czasy, k tó re  prze
żywa cały naród polski.

Zw iązanie na uk i z życiem na
rodu to jest równocześnie zw ią 
zanie je j z w a lką  o pokój, ł  to 
jes t przepojenie je j nu rtem  w a l
k i o postęp.

Ze zgrozą i oburzeniem każdy 
z nas obserwuje deprawację i 
upodlen ie na uk i przez im p e ria 
lizm . Najgłębszym wstrętem  i 
pogardą napawa nas upodlenie 
na uk i i naukowców, k tó rzy  da
ją  się zaprząc do zbrodniczego 
dzieła w o jn y  bakterio log icznej 
przeciw ko bohaterskiem u na ro 
dow i koreańskiem u.

Nasza nauka w raz z nauką 
k ra jó w  budu jących socjalizm , 
w raz z nauką przodującego 
k ra ju  budującego się kom uniz
m u bierze na swe b a rk i odpo
w iedzialność za. na jszczjdnie j - 
sze posłannictw o na uk i w  służ
bie narodu, w  służbie ludzkoś
ci, w  służbie postępu i w  służ
bie pokoju. W  te j służbie, k tó rą  
zdradziła  n ikczem nie nauka 
burżuazyjna, wysługu jąca się 
niszczycielskim  siłom  w o jn y  i 
zniszczenia.

Nie ulega najmniejszej w ąt
pliwości, że rozwój i zwycię - 
stwc. jest po stronie prawdzi
wej nauki, a więc tej, która w 
służbie człowieka nierozerwa! - 
nie wiąże się z walką o postęp.

Jestem przekonany, że obra- 
ta k jd y  Wasze i ich w y n ik i jeszcze 

m ocnie j zapalą szerokie rzesze 
naukowców po lskich do o fia r -

wodem Polskiej Akademii N a
uk stanie się dumą i miłością 
całego narodu, że Polska Aka
demia Nauk wysoko podniesi* 
sztandar naszej nauki w służ
bie narodu, pokoju i postępu.

Po przemówieniu Premiera 
zabrał głos wiceprzewodniczący 
CRZZ — Paweł Wojas, który  
powitał Zgromadzenie Ogólr.» 
Polskiej Akademii Nauk w i -  
mieniu Centralnej Rady Związ
ków Zawodowych i klasy robot
niczej.

W  imieniu mas pracujących 
chłopów polskich serdeczni* 
pozdrowił Zgromadzenie Ogól
ne PAN sekretarz generalny 
Żarz. Gł. ZSCh —  Marian Ja
worski.

Z kolei przemówienie spra
wozdawcze wygłosił preze» 
PAN — Jan Dembowski.

Referat programowy o w yty
cznych planu badań, szczegól
nie ważnych dla rozwoju go
spodarki i kultury narodowej, 
wygłosił sekretarz naukowy 
PAN — Stanisław Mazur.

Po referacie wywiązała się o* 
żywiona dyskusja, w której za
bierali głos liczni członkowi* 
Polskiej Akademii Nauk.

W wyniku dyskusji Zgroma
dzenie Ogólne Polskiej Akade
mii Nauk uchwaliło jednogłośnie 
wytyczne planu badań szczegól
nie ważnych dla rozwoju gospo
darki i kultury narodowej oraz 
regulaminy zwoływania i -odby
wania sesji Zgromadzenia Ogól
nego PAN jak również regula
min powoływania członków 
PAN.

Na zakończenie obrad zebrani 
na 1 sesji Zgromadzenia Ogólne
go PAN uchwalili jednogłośnie 
tekst listu do Prezydenta RP 
Bolesława B IER U TA  oraz wy
stosowali depesz.e do Akademii 
Nauk ZSRR jak również do 
Akademii Nauk bratnich krajów  
demokracji ludowej. Chińskiej 
Republiki Ludowej i NRD.

Brygada Frankowskiego równa do Maluka

—  * 3

(wf«4 i *i  «r domu \ miMikania) (poczt*)

ZARZĄD BUDOWLANY NR.J W KOMBINACIE NCWA HUTA OD KILKU DNI 
N IE  OTEZTMUJB BETONU .W ZWIĄZKU Z TYM WSZYSTKIE ROBOTY

BETONOWE W ZARZĄDZIB BUDOWLANYM NR.J ZOSTAŁY WSTRZYMANE’.’
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JE Ś L I STAN TEN POTRWA DŁUŻEJ PLAN ZOSTANIE ZAŁAMANY, t  

CZEKAMI' NA ODPOWIEDZ CO ZROBIONO W TEJ SPRAWIE , r

REDAKCJA « SZTANDAR MŁODYCH • _ /

HO lun. ndbędzic sit;
posiedzenie

Sejmu Ustawodawczego RP
Marszalek Sejmu Ustawodaw

czego RP wydal w dniu 5 lipca 
Itr. zarządzenie treści następują
cej:

Posiedzenie Sejmu Ustawo
dawczego RP odbędzie się w 
dniu 10 lipca 1952 r. o godz. 10.

M A R S Z A LE K
SEJM U USTAW ODAW CZEG O  

(—) Władysław Kowalski
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cio 30.VI — 197,319 V
3.V1I — 198,5 „
4. V II — 199,5 „

200,63 % 
202
203

99

99

Przed rozpoczęciem pracy w 
brygadzie Frankowskiego od
była się k ró tka  odprawa. Jak 
m ów i brygadzista w inna być o- 
na początkiem  nowego etapu 
pracy.

,,Nie damy *łę prześcignąć

M a lu ko w !" — postanow ili 
wszyscy chłopcy.

Dzięki sprawniejszej organ i
zacji pracy brygada osiągnęła 
ju ż  lepszy w yn ik . Jeszcze ty lko  
pół procent i będzie 200 proc. 
norm y. A le  to sprawa dnia ju 
trzejszego,
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żeW szystko wskazuje na to, 
chłopcy z brygady Frankowskie
go będą stara li się prześcignąć 
brygadę Maiuka.

W. Gołąbek 
Gdańsk



POWIATOWE NARADY MŁODYCH PRZODOWNIKÓW
„O rg a n iz a c ji ZM P  i m ło 

dzież z ro b iły  ju ż  bardzo w ie 
le  w  przygotow aniach do 
Z lo tu . A ie  b yn a jm n ie j jesz
cze nie w szystko — pow ie
dz ia ł przewodniczący Zarzą
du G łównego ZM P, tow. M a- 
tw in , na K ra jo w e j Naradzie 
P rzedzlo tow ej M łodych  
P rzodow n ików  -  B udow n i
czych P o lsk i Ludow e j — 
m ^rny w ie le  b raków  i n ie 
dociągnięć. Dużo jeszcze po-

BUDOWNICZYCH POLSKI LUDOWEJ
zostało do zrobienia, a czasu 
jes t bardzo mało...“

K ra jo w a  Narada P rzedzlo- 
tow a wskazała dwa zadania 
na k tó rych  p ow inny  się 
skupiać s iły  m łodzieży w  
końcow ym  okresie p rzygo to 
w ań do Z lo tu .

7  ka żd ym  ro k ie m  w z ra s ta ją  now e  k a d ry  m ło d y c h  m a ry n a rz y  ks z ta ł 
! <o n y c h  w m o rs k ic h  te c h n ik a c h  m e ch a n ic z n y c h  i n a w ig a c y jn y c h . 
' Na z d ję c iu  m ło d / i  m a ry n a rz e : Jan Z ió łk o w s k i,  S tan is ław ' H esk i 
i o raz  J a k u b  P a rk ftn y  zapozna ją  się z d z ia ła n ie m  p rz y rz ą d ó w  po

m ia ro w y c h  podczas re js u  na ja c h c ie  s z k o ln y m  „Z e w  M o rza “ .
C A F  — fo t.  K o s y c a rz

Pierwsze zadanie —  to 
dalszy rozw ó j i poszerzanie 
ruchu  w spó łzaw odn ictw a i 
p rzodow n ic tw a  zlotowego, to 
zw iększenie w y s iłk ó w  m ło 
dzieży w  Czynie L ipcow ym . 
W yb ie ra jąc  delegatów  na 
Z lo t, m łodzież szeroko pod
ch w y tu je  in ic ja tyw ę , aby 
przygo tow yw ać dla tow . 
B ie ru ta  m e ldunk i o sw ej 
pracy. M e ld u n k i, pod k tó ry 
m i podpisze się cała m ło 
dzież zakładu pracy, gm iny  
lu b  in s ty tu c ji, delegaci za
w iozą na Z lo t. Chodzi o to, 
aby te m e ldunk i za w ie ra ły  
ja k  na jw ięce j osiągnięć m ło 
dzieży, by m ó w iły  szczegól
n ie  o ob jęciu  w spó łzaw odn i
ctw em  i p rzodow n ic tw em  
ja k  najszerszych rzesz m ło 
dzieży. Chodzi o to, by w c ią 
gnąć do pracy w ięcej m ło 
dzieży n iezorganizow anej, 
k tó ra  zwłaszcza na wsi czę
sto jeszcze nie w łączyła  się 
do ruchu przodow n ic tw a . 
Trzeba um acniać p rzy jaźń  
m łodzieży robotn icze j i 
ch łopskie j — organizować 
spotkania, wspólne w yciecz
k i, im prezy sportowe, d y 
skusje, w ym ia n y  lis tó w  itp .

D rug ie  podstawowe zada
nie w  końcow ym  etapie 
p rzygotow ań do Z lo tu  —  
lep ie j w y jaśn iać m łodzieży o 
co walczą m łodzi p rzodow 

n icy  - budow niczow ie  P o lsk i 
Ludow e j.

„Z lo t  nie jest przecież ce
lem  samym dla siebie“  —
podkreśla K ra jo w a  Narada 
Przedzlo tow a —  chodzi o 
sprawę bez porów nan ia  w ię 
kszą. Chodzi o pokó j m iędzy 
narodam i, o niepodległość 
naszego k ra ju , o jego siłę i 
ro z k w it, o budow n ic tw o  so
c ja lizm u  w  Polsce.“

M łody  p rzodow n ik  —  to 
cz łow iek, k tó ry  p rzodu je  nie 
ty lk o  w  pracy, ale i po p ra 
cy — to cz łow iek uśw iado
m iony  i  ag itu jący  innych . 
P rzodow nicy p o w in n i od
w iedzać m łodzież, n ie ob ję
tą jeszcze ruchem  przodow 
n ic tw a , szczególnie m łodzież 
w ie jską , w y jaśn iać je j p o li
ty kę  P a rtii i w ładzy lu d o 
w e j, uczyć oddawać w szyst
k ie  swoje s iły  i zdolności 
Polsce Ludow e j, uczyć n ie 
naw iśc i do am erykańsk ich  
n orderców  i ich pop leczn i
ków , uczyć w a lk i o pokó j na 
święcie.

D la  rea lizac ji tych  zadań 
zb ie ra ją  się w  tych  dniach 
P ow ia tow e N arady M łodych  
P rzodow n ików  -  B u d o w n i
czych P o lsk i Ludow e j. Będą 
to  w ięc bojowe narady n a j
lepszej m łodzieży pow ia tu  
—  delegatów  na Z lo t —  k tó 
rzy  zb ie ra ją  się n ie na puste 
gadanie, a na om ów ienie dal

W sprawie notatki pt. „Fałszywy rachunek44
(List do redakcji)

Redaktor Naczelny
„SZTA NDA RU M ŁO D Y C H “
W  związku z notatką, k tó ra  

pt. „Fa łszyw y rachunek“  uka
zała się 21 czerwca br. w  
N r  148 Waszego pisma in fo r 
m uję , że w  dn iu 15 tego m ie
siąca reprezentowałem  G łów 
n y  K om ite t K u ltu ry  F izycz
ne j na yyspóinej k o la c ji p i ł 
ka rzy  węgierskich i  po lskich 
po meczu m iędzypaństwowym  
i  w  tym  charakterze w yg ło 
siłem  okolicznościowe prze
m ów ienie. W  przem ówieniu 
ty m  faktyczn ie  poruszyłem  
m. in. sprawę prasy sportowej 
p rzy  czym, ani w m ojej in ten
c ji,  ani w  tym  co powiedzia
łem  nie by ło  ataku na prasę 
an i naw o ływ ania  do lekcewa

żenia ' k r y ty k i prasowej. 
S tw ie rdz iłem  natom iast, że:

1) w  pewnych wypadkach 
zbyt pochlebne opin ie prasy 
sportow ej u jem nie w p ływ a ją  
na postawę d rużyny i  że m ia 
ło  to miejsce w  pewnym  stop
n iu  przed meczem z W ęgra
m i,

2) wobec tego, że po meczu 
z W ęgram i należy się spo
dziewać b. ostre j oceny, n ie  
pow inna ona naszej d rużyny 
załam ywać, a przeciwnie, po
w inna  ją  zm obilizować do 
us ilne j pracy nad podniesie
niem  poziomu i  usunięciem 
b raków  i b łędów w  grze.

W ydaje m i się, że ta w y 
powiedź w  całości przem ówie
n ia  skierowanego na . m o b ili
zację p iłka rzy  do us ilne j p ra 

cy nad sobą, nie stanow i pod
stawy do k r y ty k i tego typu  
jaka  zawarta została w  no ta t
ce, tym  bardzie j, że w  okresie 
k ilk u le tn ie j m oje j działa lności 
w  sporcie dawałem n ie jedno
k ro tn ie  w yraz  — ustn ie i  na 
p iśm ie swemu stosunkow i do 
ro l i prasy ja ko  pierwszorzęd
nego oręża w  walce o rozw ój 
k u ltu ry  fizyczne j i  sportu, 
m ob iliza c ji sportowców i  k r y 
ty k i n iew łaściw ych p rze ja 
w ów  w  naszym życiu sporto
wym .

N ie  wątp ię , że Redakcja 
po dokładnie jszym  zbadaniu 
spraw y dojdzie do przekona
nia, że zamieszczona k ry ty k a  
mego przem ówienia i  je j 
agresyw ny ton są w yn ik ie m  
jednostronnego, a m ożliw e że

0 stosunku GhkF do krytyki prasowej
słów kilka

P ow y ie } pu b l iku jem y  l is t  
sekretarza G K K F, tow. Szem
berga, skierowany do nc.szej 
redakc j i  w  związku z notatką  
pt. „Fa łszywy rachunek" za
mieszczoną w  n r  148 „Sztan
daru M łodych“  dnia 21T.br. 
Do listu tego załączone zosta
ły  oświadczenia i r.ż. Andrzeja  
Przeworskiego, kier. b iura  
P K O l  — Zdzisława Huka,  
oraz członka prezydium  
P K O l  — Czesfaira Forysia. 
Stwierdzają oni jednomyśln ie,  
że części przemówienia tow. 
Szemberga na bankiecie po 
meczu Węgry  — Polska, w  
k tó re j m ów ił  on o przesadnie 
pozytywnych  i  negatywnych  
opin iach prasy nie zrozumiel i 
ja ko  wyrazu lekceważenia 
k r y ty k i  prasowej, natomiast  
zrozumiel i ją jako zachęcenie 
p i łka rzy  do us ilnej pracy nad 
sobą.

Pozostawiając na boku spra
wę, czy w odpowiednim m ie j 
scu i  w  odpowiednie j form ie  
by ły  wypowiedziane te uwagi 
odnośnie k r y ty k i  prasowej, 
które ja k  widać z oświadczeń 
pracowników i działaczy G K K F  
oraz z no ta tk i  w  „Sztanda
rze M łodych“  pt. „Fa łszywy  
rachunek“ , mogły  bez względu 
na intencję autora w ypow ie
dzi _  być różnie in te rp re to 
wane, chcemy stwierdzić, że 
oświadczenie tow. Szemberga 
na wspomnianym bankiecie  
zostało pr-ez nas zrozumiane 
właśnie jako wyraz lekcewa
żenia k r y ty k i  praso icej, po
nieważ w okresie, poprzedza
jącym tę wypnxuiedż m ie liśm y  
sporo sygnałów ze strony  
władz G K K F  oraz n iek tórych  
ogniw podległych G K K F , a 
także tow. Szemberga, wska
zujących na n iewłaściwy sto
sunek do k r y ty k i  prasowe).

Wspomnimy tu ta j  p rzyk ła 
dowo o h is tor i i  a r tyku łu  pt. 
„ Innego stosunku do swych  
potrzeb sportowych oczekują 
młodzi robotnicy Nowej H u ty  
od CRZZ i G K K F "  z dnia  
28.8.1951 roku. Wobec zupeł
nego braku oddźwięku na 
ten a r ty k u ł  w  okresie 3 
miesięcy opub l ikowa liśm y w  
dn iu  17.11.1951 roku  art.  
pt. „Sport  w  Nowej H u 
cie rozw ija  się, ale nadal bez 
pomocy G K K F  i CRZZ", w  
k tó rym  to a rtyku le  w ym ien ia 
ny  by ł m in. tow. Szemberg 
osobiście. Z początkiem g ru 
dom ub r. o trzymaliśmy Ust 
podpisany przez wiceprze
wodniczącego G K K F  tow M i-  
n eckiego, w k tó rym  s tw ie r
dzono. że a r ty k u ł  nasz z dnia  
28 8 odzwierciedla sytuację  
z przełomu lat 1950-51, k tóra  
(cytu jemy dosłownie)  „się cał
kow ic ie  poprawiła , co zostało 
ujęte w  art  „Sztandaru w m -  
dych“  dnia 17.l i  br.“  Czy rze
czywistość upoważnia do ta
k ie j  oceni/? Raczej n ie!  W

marcu 1952 roku d ru kow a
l iśmy cyk l reportaży tow. 
Wacowskie j pt. „O  Nowej 
Hucie pomiędzy 8-mą a 16-tą“ . 
W  jednym  z reportaży z dnia  
15.3.1952 roku pod ś ród ty tu 
łem „J a k  długo można cze
kać“  czytamy:

„ I  tak W K K F  czeka z f le 
gmą na zarządzenie G K K F  a 
K K F  w Nowej Hucie czeka na 
zarządzenie WKKF... Ten b ie r
ny stosunek G K K F  i W K K F  
do spraw sportu w  Nowej  
Hucie zakrawa już  na skan
dal. Towarzysze z G K K F -u  
wiedzą doskonalę, że iv Hucie  
ze sportem jest źle i wiedzą o 
tym  nie od dziś. A la rm ów  w  
te j sprawie było sporo“ .

Powołując się następnie na 
nasze poprzednie dum a r ty k u 
ły  (o k tórych wspominamy  
powyżej)  czytamy w  zakoń
czeniu a r ty k u łu  z dnia 15.3 br.:

„W  kierownict iu ie  G K K F -u  
na peumo jest sporo b iu ro 
kra tów  i jeśli  szybko nie na 
stąpi ich „odb iu rok ra tyzow a
nie", to w  momencie urucha
m ian ia  w ie lk ich  pieców w  
kombinacie nowohutn ick im  
będziemy mogli z powodze
niem przedrukować nasze a r 
ty k u ły  z roku 1951, nie oba
w ia jąc  się, że s trac iły  na 
aktualności“ .

Do tej pory p rak tyka  G K K F  
w  tej dziedzinie (to znaczy 
rozwój sportu w  Nowej H u 
cie) niewiele zmieniła się na 
lepsze, a oddźwięku ze strony  
G K K F  na powyższe uwagi,  
ja k  nie ma, tak nie ma.

I  dale j odnośnie stosunku 
k ie rown ic twa G K K F  (a więc  
t tow. Szemberga, jako d ługo
letniego sekretarza G K K F ) do 
k r y ty k i  prasowej, pozwolimy  
sobie przytoczyć poniżej spis 
krytycznych materia ló ic i  a r 
tyku łów , jak ie  zamieścil iśmy 
w  „Sztandarze M łodych“  w  
okresie od 1 stycznia do 30 
czerwca 1952 roku. Poruszone 
w  nich zostały m. in. tak  
istotne dla rozwoju sportu  
sprawy (n iewątp l iw ie  in te re 
sujące GKKF),  jak :  złe sto
sunki na kursach in s tru k to 
rów  WF, brak i organizacyjne  
l  w  pracy po lityczno-wycho-  
wawczej na obozach sportow
ców, bolączki LZS-ów, zanie-. 

. dbanie jedno li te j k lasy f ikac j i  
sportowej,  zlekceważenie z i
mowych m.istrzostio p ływ ac
kich Polski, sprawa sędziów 
bokserskich i. ostatnio, zanie
dbania w  sportowej pracy  
przedzlotowej.

Oto ich spis:
nr 5 — „Słabo przebiega

akcja sprawozdawczo-wybor
cza do kół sportowych ZS 
Ogniwo“ (notatka krytyczna, 
dotycząca W K K F-ów );

nr 9 — „Zle się dzieje na 
kursie instruktorów W F we 
Wrocławiu" (art. dotyczy

W K K F  Wrocław 1 Wydziału 
Szkolenia Kadr G K K F-u );

nr 11 — „Jest winny — tra 
giczna humoreska z prawdzi
wego zdarzenia“ (felieton o 
braku zainteresowania się 
rozwojem łyżwiarstwa ze stro
ny St.KKF);

nr 30 — „Czy obóz lekko
atletów w Borowicach spełnił 
swoje zadanie“ (art. o brakach 
pracy politycznej na obozie, 
dot. Wydziału Propagandy 
G K K F);

nr 50 —  „O bolączkach
LZS-ów  piszą korespondenci 
wiejscy" (artykuł oparty o 
trzy korespondencje, wskazu
jący na brak pomocy LZS-om  
w otrzymywaniu terenu na 
boiska sportowe);

nr 52 — „W DM R-ach Bobr
ka między 16-tą a 23-cią —  
Sport to też argument" (arty
kuł uogólniający, wskazujący 
na przykładzie Bobrka zanie
dbanie sportu w DMR-ach);

nr 62 — „Więcej uwagi dla 
jednolitej klasyfikacji sporto
w ej“ (artykuł wskazujący na 
przykładach kilku woje
wództw, braki w pracy W y
działu Klasyfikacji G K K F);

nr 76 — „Żle się dzieje w 
sekcji narciarskiej G K K F “ (o 
zaniedbaniu przez w /w  sekcję 
przygotowań zawodów o M e
moriał B. Czecha);

nr 78 — „Historia jednego 
meczu“ (o złym planowaniu 
meczy przez sekcję piłki noż
nej G KKF);

nr 78 — „Dlaczego sekcja 
pływacka G K K F  zlekceważy
ła Zimowe Mistrzostwa Polski 
(artykuł zakończony prośbą o 
wyjaśnienie ze strony Prezy
dium G KKF);

nr 81 — „Dlaczego Bartosze
wicza skreślono z listy kadry 
narodowej“ (notatka zakoń
czana prośbą o wyjaśnienie ze 
strony sekcji siatki, piłki ręcz
nej i kosz. G KKF);

nr 84 — „Na obozie gimna
styków AW F — PKOl bliżej 
sportowców“ (artykuł o bra
kach na obozie, zakończony 
prośbą o wyjaśnienie do pre
zydium sekcji gimnastycznej 
G K K F  i PKOl);

nr 95 — „Budżet nie prze
widuje — opowiastka o nie
których porządkach G K K F “ 
(felieton o sprawie technicz
nych rysunków owalnych' bra
mek piłkarskich, wydanych 
przez sekcję pitki nożnej 
G K K F  z funduszów Koła 
Sportowego ZS Ogniwo przy 
G KKF);

nr 98 — „O przygotowaniach 
do masowych zawodów kolar
skich w Mińsku Maz." (arty 
kuł o nieporozumieniach mię
dzy ZP ZM P a PKK F);

nr 120 — „O tym, jak da
leko z Bielan do śródmieścia 
Warazawy, czyli o obozie p ły

waków w  A W F“ (artykuł o 
braku aktualnej tematyki 
w zajęciach wychowawczych 
obozu pod adresem Wydziału 
Propagandy G KKF);

nr 125 — „Sprawa sędziów“ 
(artykuł krytyczny o złych 
sędziach bokserskich, skiero
wany do sekcji boksu G K K F  
i kierownictwa G KKF);

nr 128 — „Budowa basenu 
pływackiego i nieroby z ZS 
Spójnia w Rzeszowie" (arty 
kuł skierowany do Biura Bu
downictwa i organów kon
trolnych G KKF);

nr 136 — „Sportowcom Ło
dzi pod rozwagę. — N ajw yż
szy czas usunąć braki w pra
cy przedzlotowej" (artykuł 
alarmujący m. In. łódzki 
K X F );

nr 137 — „Jeszcze w spra
wie sędziów“ (ponownie o sę
dziach bokserskich, artykuł 
dotyczy sekcji boksu i kie- 
rownictwa GKKF);

nr 138 —  „Pył z toru żużlo
wego rzuca cień na rozwój 
sportu w Lesznie W lkp." (o 
„drzemce“ tamt. M K K F -u );

nr 141 — „Więcej troslji nad 
przygotowaniem warszawskich 
boisk sportowych na Zlot“ 
(artykuł skierowany m. in. do 
St.KKF-u);

nr 149 — „Czy takie film y  
pomagają w wyszkoleniu spor
towym?“ (krytyczna kore
spondencja sportowców z A n
drychowa o starych i pozba
wionych komentarzy filmach 
sportowych, dostarczonych 
przez G KKF);

N r 150 — „Ukarać winnych 
bałaganu“ (artykuł o poważ
nych zaniedbaniach podczas 
Święta K F  w Parku Skary
szewskim w Warszawie, do
magający się natychmiasto
wej interwencji St.KKF).

W związku ze wszystk im i 
w ym ien ionym i powyżej mate
r ia łam i kry tycznym i,  o trzym a
liśm y od G K K F -u  i od pod
ległych jemu ogniw do dnia  
3 lipca br. wyjaśnien ia zale
dw ie w trzech sprawach. Po
m i ja  ąc już  fak t,  że pismo do
tyczące wyjaśnień do a r ty k u 
łu  „Ż le  się dzieje w  sekcji 
narc ia rsk ie j G K K F "  nadeszło 
w  term in ie  poważnie prze-, 
kraczającym term in przew i
dziany ustawą, w  przytłacza
jącej większości a r tyku łów  t 
notatek krytycznych, odpo
wiedź w  ogóle nie nadeszła. 
Redakcja n.a tej podstawie ma 
prawo wnioskować, że stosu
nek k ie rown ic twa G K K F -u  do 
k ry t y k i  prasowej — a za jego 
przykładem  i podległych je 
mu ogniw  — nie jest w ła 
ściwy.

W związku z tym  zrozumia
ły m  staje się takie, a nie in
ne potraktowanie wypowiedzi  
tow. Szemberga na owym  
bankiecie.

szej pracy. N a rady  wskażą 
odważnie, w  ja k ich  g m i
nach, zakładach p racy i  irw  
s ty tuc jach  praca p rzedzlo to
w a idzie  jeszcze słabo i  ja k  
ją  szybko ulepszyć.

Na instancjach i aktywne 
zetem pow skim  ciąży szcze
gólna odpowiedzialność za 
spraw ne zorganizowanie i 
w łaściw e przeprowadzenie 
P ow ia tow ych  N arad M ło 
dych P rzodow n ików  -  B u 
dow niczych P o lsk i Ludow ej 
oraz za k ie row an ie  w ykona 
n iem  ich uchw ał. Do Z lo tu  
liczym y już dn i — ale t.e dn i 
muszą być w ype łn ione  jesz
cze w yda jn ie jszą  pracą dla 
O jczyzny.

J O .

O  ZŁOCIE
P Y T A N IE : Czy uroczystości 

zlotowe będą transm itow ane 
przez radio, aby młodzież, 
nieobecna na Zlocie. mogła 
ich słuchać? (Jan Kacprzak, 
Bartłomiejowice, p-ta Osięci- 
my, pow. Aleksandrów K u 
jawski).

O DPO W IEDZ: Tak. znaczna 
część uroczystości zlotowych 
będzie transmitowana. O ter
minie tych audycji można się 
będzie dowiedzieć z gazety. 
Młodzież, która na Zlot nie 
pojedzie, a która w dniach 
Zlotu ma organizować u sie

bie festyny, manifestacje, 
igrzyska, wieczornice — po
winna zorganizować także 
zbiorowe słuchanie transmisii 
z uroczystości zlotowych. W  
ten sposób i ta młodzież choć 
częściowo — weźmie udział w  
Zlocie.

P Y T A N IE ; Niedawno z k i l 
koma in n ym i m łodym i przo
dow n ikam i zostałem w yb ra 
ny delegatem na Z lo t do W ar
szawy. O statn io dowiedziałem  
się. że będziemy jeszcze raz 
w yb ieran i. Czy to prawda? 
(Jan Staszewski. Zakłady N a
prawcze M ZK  w Gdańsku).

O DPO W IEDZ: Nie. Jeśli
wybory odbyły się w myśl re
gulaminu i zostaliście wybra-

1 tendencyjnego naśw ie tlen ia 
n iek tó rych  sform ułow ań.

W  zw iązku z tym  proszę 
tow . Redaktora o zamieszcze
n ie  w  Waszym piśm ie n o ta t
k i  zaw iera jącej w yjaśnien ie, 
że w  om ów ionym  przem ów ie
n iu  nie zam ierzałem a tako
wać i  nie atakowałem  prasy.

Opóźnienie w  m oje j odpo
w iedz i w yn ika  z tego, że spra
wa ta była om awiana na Se
k re ta riac ie  G K K F  dopiero w 
dn iu  dzisiejszym. Zgodnie z 
zaleceniem S ekre ta ria tu  prze
syłam  nin ie jsze w y jaśn ien ie  
i  załączam odpisy oświadczeń 
przedstaw ic ie li G K K F  i  Sek
c ji P iłk i Nożnej.

H E N R Y K  SZEMBERG  
Sekretarz

Głównego Kom. Kult. Fiz.

Praca uświadamiająca młodzieży z Radziszowa dała wyni k i

WifjCEI MLEKA PŁYNIE DO ZLEftNI

ni przez młodzież delegafenł 
swego zakiadu na Zlot — nie 
będziecie powtórnie wybiera
ni. tylko pojedziecie na Zlot.

W yjątki od tej zasady mo
gą się zdarzyć tylko w w y
padku, jeśli wybrany delegat 
zacznie gorzej pracować, hu- 
melować lub zachowywać «ię 
po chuligański, pić itp. Wtedy 
młodzież ma prawo go odwo
łać, a wybrać kogoś innego na 
jego miejsce. W drodze w yjąt
ku. po uzgodnieniu z ZG ZM P  
może zostać wybrany dodat
kowo delegatem dziewczyna 
lu b  chłopiec, który w okresie 
między zakończeniem wybo
rów a Zlotem, specjalnie wy
różnił się. Podkreślamy, że mo 
że się to stać tylko w wypad
ku wyjątkowym.

K ie ru ją c  się troską o plano
we zaspokojenie potrzeb ap ro- 
w izacyjnych ludności p racu ją 
cej m iast i ośrodków przem y
słowych oraz o podniesienie 
p ro d u kc ji hodow lanej, Rząd 
nasz w yda ł dekret o obowiąz
kow ej dostawie m leka.

W iadomo, że w  zw iązku z o - 
gólnym  nienadążaniem ro ln i
ctwa za rozwojem  przemysłu, 
rów nież zapotrzebowanie na 
m leko wzrasta w  mieście o 
w ie le  szybciej, niż p rodukc ja  
m leka. Dzięki szybko rozbu
dowującem u się przem ysłow i, 
now ym  hutom , nowym  fab ry  
kom  cementu, nawozów sztucz 
nych, now ym  kopa ln iom  w ę
gla, wzrasta ilość robotn ików . 
Potrzeba dia n ich coraz w ię 
cej chleba, mięsa, tłuszczu, co
raz w ięcej m leka.

Dotychczasowy system do
staw i zaopatrzenia ludności 
m ie jsk ie j w m leko nie w ys ta r
czał. Jedni chłop i odstaw ia li 
m leko do zlew ni państwowej, 
in n i zaś albo w  ogóle nie od
s ta w ia li albo sprzedawali je  
p ryw a tn ie  często w prost w  rę
ce spekulantów, k tó rzy  fałszo
w a li m leko i zarab ia li kosz
tem  robotn ika.

T e j bezplanowości i n ie ró w - 
nom ierności skupu t  dostaw 
m leka przeciwdzia ła dekret 
w prow adza jący powszechny o- 
bow iązek dostaw m leka; każ
dy w łaścic ie l, uży tko w n ik  lub  
dzierżawca gospodarstwa po
w yże j pół ha ma obowiązek 
dostarczyć m leko do zlew ni 
państwowej.

Toteż nic dziwnego, że ucz
c iw i pracujący chłop i dekre t 
Rady M in is tró w  o obow iązko
wych dostawach m leka p rzy 
ję l i  ze zrozum ieniem . C h łop i ci 
k tó rzy  w znacznej większości 
już  przedtem sprzedawali do
m le c z a r n i  m le k o ,  r o z u m ie ją ,
że spełn ia ją  w  ten sposób n.ie 
ty lk o  obowiązek obyw ate lski, 
ale także dz ia ła ją  we w łas
nym  interesie.

Chłopi z Bojkowa, pow. G li
wice, dostarczają dziennie po 
620 li tró w  m leka, zamiast za
planowanych 170 1, ch łop i x 
Sośnicowic, tegoż pow ia tu, 
przekraczają o przeszło 200 1 
dziennie swoje norm y. M łody  
gospodarz, zetempowiec, koł. 
Baran z grom ady Wisełka 
pow. Świnoujście, zobowiązał 
się dostarczyć do z lew n i pań
stwow ej 2 tysiące litró w , prze
kraczając plan o 200 1. m leka. 
Można by tu rów nież w ym ie 
nić jeszcze Jana Kortalę z gro
mady Biaia koło W ie lun ia , kol. 
Ewę Pastułę z grom ady K re
sów, pow. Nysa i innych, k tó 
rzy z pe łnym  uznaniem  odnie
śli się do dekretu o obowiąz
kow ej dostawie m leka.

Obok jednak tych chłopów 
is tn ia ła  i is tn ie je  pewna ilość 
takich ro ln ikó w , k tó rzy  nie bez 
w p ływ u  spekulantów  i boga
czy u trzym yw a li i  u trzym u ją

stosunki wyłącznie z p ry w a t
n y m i handlarzam i.

Pamiętać jednak trzeba, że 
bogacze i spekulanci, dla k tó 
rych dekret stanow i d o tk liw y  
cios, s tara ją  się i starać się bę
dą nie  ty lk o  sabotować dekret, 
ale zachęcać do n iew yw ią zy - 
w an ia  się z obow iązku pracu
jących, uczciwych nieraz ch ło
pów.

Oto co pisze do nas M aria  
Bykówna a Radziszowa, pow. 
Kraków :

„U nas nie wszyscy chłopi 
jasno od razu zrozumieli po
trzebę wydania dekretu o obo
wiązkowych dostawach mleka. 
Byli nawet I tacy, którzy tw ier 
dzill, że ani literka nie sprze
dadzą. Ale kiedy organizacja 
Z M P  rozpoczęła pracę uświa
damiającą, a ZM P-owcy pra
cujący na gospodarkach ojcow 
skich zaczęli przodować w do
stawie, wszystko się naprawi
ło, teraz każdy chłop zrozu
m iał cel i potrzebę sprzedaży 
mleka państwu. Nawet nieje
den zobowiązał się z okazji 
zbliżającego się Zlotu Młodzie
ży odwieźć większą ilość mle
ka niż przewiduje norma".

Przykład młodzieży z Ra-

dziszowa jeśt w yraźnym  do
wodem. że umip.jętna. usilna 
praca w yjaśnia jąca skutecznie 
przeciwdzia ła zakłam anej k u 
łack ie j propagandzie i spraw ia, 
że chłopi, którzy początkowo 
je j ulegali, po w y jaśn ien iu  
im  obow iązku, ja k i na nich 
spoczywa, nie ty lk o  sprzedają 
Państwu tak ie  ilości m leka ja 
k ie  określa ustawa, ale często 
nawet ponad normę.

Słuszne też jest, że chłopcy 
i dziewczęta radziszowscy 
sprawę w yjaśn ian ia  dekretu o 
obow iązkowej sprzedaży m le 
ka Państwu w łączy li do swoich 
prac przedzlotowych. Za ich 
przykładem  młodzież innych 
wsi 1 gm in, gdzie jeszcze nie 
ma zrozum ienia wśród nie
k tó rych  chłopów dla tego de
k re tu . gdzie różn i bogacze i 
spekulanci tum an ią  chłopów, 
pow inn i za punk t honoru po
staw ić sobie w yrw an ie  ich 
spod w rogich w p ływ ów  w y ja 
śnienie chłopom, że realizacja 
państwowych ustaw — to pa
trio tyczny obowiązek każdego 
kochającego swój k ra j obywa
tela Polski Ludowej. .

ST. N IE W IA R O W S K I

DS«man i SS-man

> W jednym ze. szpitali w  
i Chicago zmarł z wycień- 
Jczenia 6-miesięczn.y chiop- 
J czyk Charles Gaffner. M a tj 
Jka niemowlęcia która ka r!

i m iła swego synka piersią,!
nie jadła nic w ciągu 4 d n i< 

j  poprzedzających śmierć 4 
i  dziecka, a jedynym je j po-< 
f  żywieniem w ostatnim ty - j 
¿ godniu były dwa banany i j  
j  k ilka  pomidorów, której 
i mąż jej, pomywacz w re- ( 
¿siauracji, bezrobotny od 1 
¿wielu tygodni, ukradł n a j 
( targu, nie mogąc patrzeć! 
¿dłużej na giód swych n a j- ( 
( bliższych. (

i Historia, jakich wiele w j  
i  kraju dolara, w najw ięk- j 
J szym I najbogatszym kra- ( 
Jju  k-.pitalistycznym naj 
z świecie. (

Hak

T u r y s t k a

( po amerykańsku

A jednak jest między nami równica,.. 
Tak, o jedną literę ...

t  Setki tysięcy turystów * j  
J całego świata podziwiały j 
?od lat wspaniałe freski ( 
J M ichała Auioła w Kaplicy ( 
? Sykstyńskiej w Rzymie i ł  
\  jakoś nigdy nie byio to ! 
J powodem żadnego tncyden-, 
a tu; Aż zjaw ili się turyści j 
J amerykańscy, którzy i tu j 
¿postanowili zaprowadzić! 
¿swój „styi życia“. K ła d lij 
¿się mianowicie na podłogę!

S i przez lornetki obserwo- 
v ałi sklerienia kaplicy, n ie j 

¿zważając na zamęt i u - j  
( trudnienia, jakie wprowa- j 
¿dzało podobne zachowanie j 
j* się. Po raz pierwszy w hi
s to r i i  w Kaplicy Sykstyń-j 
js k ie j musiano wywiesić za j 
¿rządzenie, zezwalające naj 
¿og ądanic Kaplicy, jedynie j 
¿w pozycji stojącej. 
ł  Hak

Rzeczywistość•j

i marzenia
„Jedziemy teraz po mo

ście" — powiedział basem 
inżynier stojący na przo-  
dzie autokaru, przy szofe
rze i udzie la jący nam w y 
jaśnień. W ychy l i l iśm y  się 
przez otwarte o.kna, lecz 
nie dostrzegliśmy żadnych 
śladów rzeki. W jasnej 
czerwcowej nocy, nałcra- 
pianej obficie gioiazdami 
ciemniała płaską plamą po 
obu stronach drogi zw y 
czajna łąka. „A le  tu nic 
nie ma“  — w y k rz y k n ą ł  
któryś z nas. „ A n i  mostu  
ani s trum ienia“  — dodał 
tak zawiedzionym tonem, 
że wybuchnęl iśmy śmie
chem. „N ie  ma?" — in ży 
nier zdz iw ił się jakby  ktoś 
zaprzeczał czemuś bezspor
nie oczywistemu. I poważ
nie dorzucił. — „N ie  ma. 
Ale bedzie. 1 most i rzecz
ka. Przerzucimy ją tędy. 
Na przyszły ro k “ .

Poza nami, już praw ie  
na skra ju  horyzontu, dale
ko, jaśnia ły  n iczym odbi
cie gwiaździstego nieba 
światła Nowej Huty. B y l i 

śmy zmęczeni, już  d rug i  
dzień autokar  był naszym 
domem. Oczy bola ły od 
szybko zmienia jących się 
krajobrazów, wstęgi pól 
srebrzących się kw itnącym  
żytem czy zielenie jących się 
red l inam i z iemniaków u-  
stępowaly pejzażowi pod
m ie jsk iem u  — miasta zaś 
dz iw i ły  nas sw ym i now ym i  
osiedlami. N igdybym  nie 
przypuszczał, że budujemy  
tak  wiele ! Nawet na jśm ie l
sze wyobrażenia nie są w  
stanie zastąpić rzeczywisto
ści — jest ona o w iele bo
gatsza, wspanialsza  i peł
niejsza rozmachu  niż na
sze marzenia. C y f ry  wzięte  
z pism codziennych czy na
we t a r tyku łów  fachowych  
nie zastąpią w idoku  świe
żych m urów, pachnących 
wapnem rusztowań czy d łu 
gich rowóio fundamentów.  
Przez te trzy dn i wycieczki 
zrob il iśmy 1200 km, zwie
dzi l iśmy zaledwie część na
szego kra ju , a przecież nie 
było miasta czy miasteczka 
na naszej trasie, gdzie by 
nie powstawało coś nowego. 
„Nie, n ie"  — powtarzałem  
sobie — „tego nie będziesz 
w stanie wyraz ić  słowami.  
To trzeba zobaczyć“ .

Rozmach i fantazja, bu
dowa w ie lk ich  ob iektów  i  
precyzyjna odbudowa za
bytków, miasta, k tórych  
nie znały mapy i  notce 
dzielnice usuwające w idm o  
przeszłości, mieszkania i 
pałace ku l tu ry ,  b ib l io tek i  i 
szpitale — oto zasięg p la 
nów, które wypełn iamy.  
Nasz udzia ł jest w  n im  
wie lk i ,  choć jesteśmy drob

ną cząstką całości, w ie lk ie 
go organizmu społecznego, 
ale gdybyśmy mogli rze
czywiście ogarnąć całość — 
zadziania by nas własna  
energia, przedsiębiorczość i 
przewidywanie przyszłości. 
Dopiero 10 pełn i zrozumia
łem istotny sens Sześciolet
niego Planu, zmieniającego 
w a ru n k i  bytowania ludz
kiego na osiedlu Bałuty, w  
Łodzi. Pośrodku miasta, 
gdzie 'gniły rudery  i  cuch
nęły rynsztoki, pośrodicu 
miasta robotniczego, które 
file m ia ło  nawet kanaliza
cji ,  powstaje  — mało po
wiedzieć, raczej należałoby 
określić: w y k w i ta !  — notce 
miasto. Jasne mieszkania, 
łazienki,  przedszkola, ż łob
ień świetlice, b ib l io tek i zatrą 
ślady przeszłości. Ale my  
'jej nigdy nie zapomnimy. 
W ystaw im y Muzeum. Czasu 
Przeszłego, aby pokolenia, 
które nadejdą po nas po
znały sens naszej wa lk i .  
Często bowiem, narzekając  
na jakieś trudności, nie 
zdajemy sobie sprawy, *ie 
romantyzmu  i bohaterstwa 
k ry je  pokonywanie, tych 
trudności,  ile romantyzmu  
i bohaterstwa mieści to so
bie nasz czas Staczając zas 
w a lkę  z przestrzenią, p rzy 
roda, czasem i samymi so- 

. bą kszta łtu jemy się w  niej, 
będąc bliżsi socjalizm.u niż 
to się nam samym wydaje.

Na zjeździe korespon
dentów pism w ie jsk ich  
Ferdynand Napiórkowski,  
m łody blondynek, przema
w ia ł  z. mównicy, spoza m i 
kro fonów ledwie w idn ia ł  
szeroki czerwony k raw at

na granatowym tle swetra
i  szarości m a ry n a rk i  Na
p ió rkow sk i rąbać zdaniami 
ja kby  walczy ł z wrogiem  
klasowym. Drobny, wątły,  
szczupły zaciskał pięści gdy 
m ów ił,  że niejaka R u tkow 
ska obiecała, że go zbije, 
bo pokrzyżował je j  niecne 
plany. Napiórkowski po
szedł przeciwko całej wsi, 
odważył się skrylyłcoicać  
gospodarzy za to, że w y c i
nali  m łody las, niszcząc 
nasze wspólne dobro Jed
na z sąsiadek powiedziała: 
„No, mały, uważaj bo ci 
utn iem y głowę“  Napiór
kowsk i odpowiedział je j  na 
zjeździe tak, aby cała Pol
ska w iedziała: „Utną, to 
utną. ale pracować trzeba". 
Sala odpowiedziała grzmo
tem oklasków.

I le bohaterstwa k ry je  jego 
postaica. ile romantyzmu i 
i le fan taz j i? Słuchając go 
wydawa ło m i się, że widzę 
tę walkę, jaką toczy młody  
chłopak z wrogim, a często 
po prostu ciemnym świa
tem  i jak  po tra f i  go prze
kształceń upartą zetem- 
powską wolą. Bo chłopi już 
dzisiaj w  jego wsi lasu nie 
niszczą.

Lenin powiedział, łe  nie 
ma socjalizmu bez fantazji , 
a mnie się wydaje, że i 
nie ma fantazji  bez socja
l izmu! W tym właśnie tkw i  
piękno i  siła naszych cza
sów.

1801000053482300024848234823010031000123530200000253480053235353025301532353230002020102000101000002015353232353020048535389
535323484848485353534848532348530223482348484890482348485353232353532302485323532348488948485323482353484848000201532323485353480101



„Młodzieży polska, w Tobie n a ró d  widzi swą przyszłość, w Tobie pok łada  
cala u fność i  w szystk ie  nadz ie je .

(B. BI ERUT)

Cd  studni dolatuje glos:
— ...Dobrze nam szło w y  

pe łłyśm y 15 red lin  z iem nia
ków  długości c '..b a  k ilom e
tra... — To m ówi niebieskooka 
18-letnia K rys tyna  P ietrzaków- 
na do swoje j sąsiadki Sląza- 
kow e j.

Przed k iikom a dn iam i m ło 
dzież gromady Zalesie, należą 
cej do gm iny Zygry w powiee.e 
s ie radzkim , w ybra ła  ją na Zlot. 
M łodych Przodow ników  — B u
downiczych Polski Ludowej.

K rys tyna  zaprasza nas do iz
by, gdzie wnet potem przyby
w a zaciekawiona je j m atka. 
Ślązakowa. jak  również m aleń
ka córeczka sąsiadki i nieco 
6tarszy syn

— K lys ia  psysta z pola, a w 
lip c u  jedzie do W alsawy — 
szczebiocą wesoło dzieci, tą
piąc ią wpół i ciągnąc do ław y 
Lub ią  ,ją tu ta j wszyscy, poczy 
na.iąc od najm łodszych.

Dlaczego w łaśnie K rystyną 
w vb ra ła  m łodzież Zalesia na 
Z lo t M łodych Przodowników?

*
„Z  Apelem  Zarządu G łów ne

go — m ów i K rys ia  — zapozna
łam  się na ogólnym  zebraniu w 
naszej gromadzie, k tó re  prow a
dzi! kol. C ieślik — komendant 
SP“ .

O pow iadając da le j K rys tyna  
m ów i o tyrń, ja k  ucieszyła się 
na wieść o Zlocie. W tedy je d 
nak ani się je j nie śniło, że zo
stanie delegatem. Zawsze za j
m owała ją  na jbardzie j robota 
w  polu, przy św in iach, k ro 
wach, kurach.

Poszła jednak na zebranie po
święcone Z lo tow i. M ów iono o 
tym , że młodzież p o w in n a - ja k  
n a jw y d a tn ie j pracować na ro 
l i ,  w gospodarstwie, baw ić się 
i  uczyć. K rys tyna  pomyślała. 
— Przecież to nic nowego... Bez 
Z io tu  ka rm iłam  k u ry , chodzi
łam  w pole, baw iłam  się na ma
jów kach , chodziłam  na zb ió rk i 
SP. O co więc tu ta j chodzi? Za
py ta ła  ZiMP-owców. Ci w y ja 
ś n ili je j, że chodzi o tę w łaśnie 
codzienną pracę, że ten po.je- 
dzie na Z lot, k to  w  pracy i za
baw ie  prześcignie innych  — 
będzie najlepszy

Toteż gdy na zebraniu padł 
p ro je k t m e lio rac ji drogi, K ry 
styna mocno b iła  brawo. Z ro 
zum iała ja k  ściśle sprawa Z lotu 
łączy się z n ienapraw ioną za
leską drogą, z całym  je j gospo
darstwem . K rys tyna  dostrze
gła, że może dużo zrobić dla 
Z lo tu .

M łodzież Zalesia grom adnie 
p rzystąp iła  do m e lio rac ji łąki. 
P rzy pracy nie b ra k ło  również 
a k ty w n e j junaczk i SP, n ieb ie
skookie j K rys tyny . Zaleską d ro
gę przestała rozm ywać woda

O bfite  opady spraw iły , że 
na polach wyrosła niespoty
kana ilość chwastów, zagłusza
jących nieomal zupełnie bu rak i 
cukrow e j ziem niaki.

K rys ia  była razem z m łodzie
żą, k tó ra  w ydała im  zdecydo
w aną walkę. Dziś na polach 
grom ady Zalesia nie w idać pa
noszących się ostów czy leb io 
dy.

+
Raz na m ajówce K rys tyna  o- 

św iadczyla _ zdecydowanie ko le
gom, że jeś li się up iją , to ona. 
ja k  również je j koleżanka Te
reska K lim ków n a  i inne, nie 
będą się z n im i baw iły .

I  o dziwo! Tego najstarsi lu -

dzie nie pam ięta ją. Cznpurna
K ryska w raz z dziewczętam i 
dokonała tego. że m ajów ka tak 
lak i w ie le innvch późniejszych 
odbyw ały się bez p ijaństw a : 
g łup ich przyśp iew ków  „k a w a 
le rk i"

A jak K rys tyna  pomaga w 
gospodarstwie?

— Udała sie nam dziewucha . 
tak i zuch. że aż ha! — M atka j 
K rys tyny  k iw a  głową. - -  Ma- j 
rzyłam  całe życie — m ów i — o . 
ziemi i gospodarstwie. Z re tor- j 
my ro!ne i o trzym ałam  4.5 ha. ! 
mąż zginął w 1939 r j gdyby , 
n;e ona — tu w skazu’e ręką n 
córkę — na pewno ziemia i go- ! 
spodarka by zm arn ia ła ...

W swoim gospodarstw ie n i“  ! 
zapomniała młoda gospodyni o j 
hodow li O statn io u tuczyła pro- ; 
s!aka. k tó ry  obecnie w yrósł i j 
wazy ponad 100 k ilog ram ów  1 
Jej ku ry  są starannie k a rm io 
ne. dobrze się niosą.

K rys tyna  jest nie ty lk o  dobrą 
gospodynią. Należy także do ■ 
LZS-u. ładnie śpiewa, dobrze 
strzela i przoduje w w yszko lę -. 
n iu  lin io w ym  SP.

*
Na zebraniu wyborczym  de- j 

legatów na Z lo t w Zalesiu 
ZM P-ow iec Janek K lim czak 
pow iedzia ł:

—Znam y wszyscy P ietrzaków  
nę. niem ało zrob iła  dla na
szej grom ady, dla O jczyzny. M y 
wszyscy pracow aliśm y, ale K ry 
styna jako  ju na c /ka  w yróżn iła  
się — powinna jechać na Zlot.

T ak ie  sarno zdanie w yra z ił 
Adam W olski, rów nież ZM P- 
owiec. Toteż gdy przewodni
czący K om is ji W spółzawodnic
twa tow. C ieślik podda! je j | 
kandyda tu rę  pod głosowanie,] 
wysoko w zn ios ły  się wszystkie 
ręce.

*

Zm rok pogrążył Izbę Pietrza- 
kcw e j w zupełnej ciemności. Na 
okn ie majaczą pe largonie i 
dzw onki. Jaśm iny pachną coraz 
m ocniej.

K rys tyn a  w idz i już  w  marze
niach swój w y jazd  na Z lo t. — 
„N ig d y  nie  w idz ia łam  W is ły  i 
do dziś nie jestem w  stanie wy
obrazić sobie K a rn aw a łu  na 
WTiśle an i M D M -u czy m iaste
czek zlotowych, o k tó rych  czy
tałam  w „Sztandarze M łodych“ ... 
N igdy nie rozm aw ia łam  z h u t
n ikam i, k tó rzy  w y ta p ia ją  sta l i 
zelazo...

W yobrażam  sobie pęki isk ie r 
buchających z pieca — zapytam 
•ich na Z locie ja k  w yta p ia ją  stal, j 
ja k  odpoczywają po ciężkiej 
pracy.

Powiem, że i m y nie próżnu
jem y.

— Gdyby tak  — m ów i dalej 
K rys tyna  — udało m i się roz
m aw iać z tow. Bierutem. Po
w iedzia łabym  Mu, że na zale
skich polach nie ma ostów ani 
lebiod, że państwowej drogi nie 
rozmyw’a woda, że m łodzież Za
lesia ju ż  zawsze będzie się ba
w ić  bez w ódk i, że um iem y ta k 
że dobrze strzelać i będziemy 
coraz lep ie j pracować aia P o l
ski,

Oczy je j płoną,
— Składam  rów nież dek la ra 

cję do ZM P  — organ izacji, k tó - | 
ra wskazała m i, że w innam

UWAGA DELEGACI NA ZLOT!
Delegaci na Zlot —  którzy nie przebywają w  

chwili obecnej w miejscu, w którym zostali wybra
ni, winni do dnia 18 Iipca br. zgłosić się do Zarzą
du Miejskiego, Dzielnicowego lub Powiatowego j 
ZM P — lego miasta, dzielnicy lub powiatu, mło
dzież którego będą reprezentować na Zlocie, w celu 
otrzymania karty uczestnictwa oraz wspólnego wy
jazdu na Zlot.

brać czynny udzia ł w  życiu gro
mady i pracy dla k ra ju , a także 
bawić się i uczyć.

*
K o leżank i i  koledzy, może 

spotkacie na Z locie niebieskooką 
K rys tynę  P ie trzakow nę z ¿aie- 
sia.

M łodz i e lek trycy, zapewnijcie

ją. że niedługo do je j grom a
dy zaw ita św ia tło  elektryczne.

Opowiedzcie je j, m łodzi h u t
nicy, o spuście b ia łe j od gorą
ca stali. Z apyta jc ie  rów nież o 
je j pracę, któi-a tak  samo ja k  
Wasza praca — jest pracą dla 
O jczyzny.

J. P IL IC H O W S K I

W szkole im. Warviiskietjo przed Ziołem 
------- ------------- ---------------------- ----------- ---------—

Ludzie ulepszali pracę, praca
Zebranie wyborcze delega

tów  na Z! ot w  Szkole O gólno
kształcącej im . W aryńskiego w 
W arszawie poprzedzały długie, 
n ierąz bu rz liw e  dyskusje. K to  
pojedzie na Z lot, wszak tak du
żo jest kandydatów ? — zada
wano sobie pytanie . Odpowiedź 
dało zebranie całej młodzieży.

„P o w in n i jechać tacy, ja k  
Janczewski — m ów i! m a tu rzy
sta Szwedowski. Jest on dla nas 
wszystkich wzorem ofiarności 
w pracy społecznej. Z pewno
ścią Janczewski nie m yśla ł, że 
pojedzie na Z lot. Jest uczniem 
średnim , ma dw ie oceny dosta
teczne, ale zrob i! bardzo duży 
w ys iłek  i dał z siebie wszystko, 
aby w  m iarę swych s ił do rów 
nać na jlepszym “ .

Przy głosowaniu na kandyda
tu rę  ” Zbyszka Janczewskiego 
ręce wszystkich obecnych wzno
szą się w górę na znak jedno
myślności. M aturzysta Zbyszek 
Janczewski znany jest uczniom 
najm łodszym . Po złożeniu m a
tu ry , k iedy in n i X I-k las iśc i od
poczywali, on przyszedł do szko
ły  i c ie rp liw ie  pomaga! m łod
szym kolegom  w  lepszym p rzy
gotowaniu się do egzaminów 
prom ocyjnych. Profesorow ie 
s tw ie rd z ili, że m łodzież w łożyła  
w ie le  w ys iłku  w przygotow ania 
do egzaminów. Egzam iny po
szły dobrze. Zbyszek Janczew
ski ma w  tym  rów nież swój u- 
dzia l nie ty lk o  dlatego, że do
brze zdał egzamin dojrzałości, 
ale 1 dlatego, że pomógł ucz
n iom  młodszym.

G dy przewodniczący zebrania 
w ym ien ia  z ko le i nazw isko I r k i  
P rzy tu lsk le j, wszyscy siedzący 
w  g łęb i sali głosując na je j kan
dyda tu rę  wstają, żeby ją  zoba

czyć, tak drobna i mała jest ta 
ośm ioklasistka ubrana w  s tró j 
ludow y (zaraz będzie tańczyć w 
części artystyczne j).

I rk a  P rzy tu lska  nie ma jesz
cze 14-tu la t, a ju ż  zaskarbiła 
sobie zaufanie k lasy i m łodzie
ży z całej szkoły. Jest przewod
niczącą klasowego ko ła  ZMP, 
pracuje poza tym  w drużynie 
harcerskie j w  szkole specjalnej 
nr 99. M im o dużych trudności i 
nieprzyjem ności, ja k ie  ją  tam  
spotykały, Irk a  sum iennie pra
cowała na stanow isku, jak ie  
wyznaczyła je j organizacja. B y 
ło co prawda raz tak. że prosiła 
o przeniesienie do inne j d ruży
ny, ale gdy okazało się, że n ik t 
inny nie może przyjść na je j 
m iejsce — została. A  teraz 
dzieci ze Szkoły Specja lne j nr 
99 przestały je j dokuczać i 
przeciw n ie po lu b iły  tę niedużą 
dziewczynę z c iem nym i w a rko 
czami i uśm iechniętą twarzą. 
Energiczna, wesoła Irk a  w n io 
sła do V I I I -e j k lasy dużo rado
ści j rozmachu.

Gdy w ybrano delegatów na 
Z lot, przedyskutowano kandy
da tu ry  do w yróżn ien ia  dyp lo
m am i. O trzym a ją  je  c i ucznio
wie. k tó rzy  na jw ięce j na to za
s łu ży li w łasnym i postępami w 
nauce, pomocą innym , o fia rno 
ścią i p rzodow nictw em  w  pra
cy społecznej: Bożena Karasió" 
wna, Janusz IL h a ń s k i, G ra
bowska i S tan is ław  Kościk.

Na Z lo t n ie  mogą jechać 
wszyscy, k tó rzy  się w yró żn ili. 
Jest ich dużo, np. Niezgoda I 
U łlchow sk ł z X I  A, Osłwań- 
sk l z k lasy X  A, Czubek z 
X  B, Sadowska z IX  A, 
Ig łe lsk i. Jarzyna, Sżwecłowski, 
Janeczkówna. U czniow ie ci zro-

KAROL KRYWULT, DELEGAT MŁODYCH TKACZY 
Z ZAKŁADÓW IM. FINDERA W CIELSKU BIAŁEJ

Po krę tych m etalowych scho
dach dostajem y się do ha li tka- 
ck ej Zakładów  Przcm vshi W eł
nianego im Pawła F indera w 
B ie lsku B ia łe j. Z pracujących 
po obu «tronach warsztatów , 
dobiega tak i stukot, iż chcąc 
się tu porozumieć, trzeba głoś
no krzyczeć rozm aw ia jącem u do 
ucha.

Nad każdym warsztatem  w i
dać pochyloną postać tkacza, 
k tó ry  spraw nym i rucham i obsłu
guje swoje krosno. Idąc w gląo 
hali w idz im y trzy warsztaty, 
które pracują same bez opieki 
Czyżby n edball robotnicy opu
ścili swoje miejsca pracy? Nie 
— bądźcie spokojn i W arsztaty 
te obsługuje pracujący obok 
młody tkacz K aro l K ry w u lt.

Zetempowiee K ry w u lt to w y 
s o k i chłopak z jasnym i blond 
włosami. Zwraca na nas swe 
uśmiechnięte niebieskie oczy i 
coś mówi. Jednak hałas panu ją
cy w ha li tłum i jego słowa. W y
chodzimy na balkon ha li. gdzie 
opowiada nam. ja k  doszedł do 
w yn ików  uzyskiwanych obecnie.

Dla uczczenia Zlotu 
119 procent normy 

na 4 krosnach

„Z  początku to nawet na je d 
nym warsztacie t rudno m i  było  
wykonać normą  — opowiada 
K ry w u lt  — ale potem nabra
łem w praw y , zacząłem praco- 
wać na dwóch, potem na trzech 
a obecnie obsługuję już  cztery 
krosna. O tym, że dobrze daje 
sobie radę świadczą c y f ry :  119 
procent normy na wszystkich  
czterech warsztatach.

Do niedawna ja  jedyny u nas 
pracowałem na 4 w arszta
tach — m ów i dale j K aro l — ale 
obecnie 1 m ój kolega z, d rug ie j 
zm iany M arian O le jarczyk po
szedł też w  moje ślady. M arian 
obsługiwał ostatn io trzy  w ar-

ulepszała ludzi
b ili duży k ro k  naprzód w  nau
ce, w pracy społecznej. P rzygo
towania do Z lo tu  pochłonęły 
ca łkow icie  przewodniczącego 
koła ZM P w  klasie X  A  Osi- 
wańsklego. M ocn ie j zw iązał sie 
on z ko lektyw em  klasow ym , je 
szcze o fia rn ie j n iż dotychczas 
pomagał innym , pracow ał w 
organ izacji zetempow-skiej.

M aturzysta  U łlchow sk ł za 
p u n k t honoru postaw ił sobie o- 
trzym anie  „p ią te k “  z na uk i o 
Polsce, b io log ii, as tronom ii i  lo 
g ik i. W ykonanie tego zobow ią
zania pogłębiło jego wiedzę, po
lepszyło w y n ik i jego i w y n ik i 
klasy, nauczyło go w iększej w y 
trw a łośc i w  osiąganiu celu.

Dzięki uczniow i Niezgodzie w  
klasie X I  A zdali m aturę ta 
cy uczniowie, ja k  C iechanow
ski, Jaroszewski.

T rudno  napisać o wszystkich 
uczniach, k tó rzy  po lepszyli w y 
n ik i nauk i, w y d a jn ie j i  chętn ie j 
p racow a li p rzy w ykonyw an iu  
zobowiązań. Okres przedzloto- 
w y  w  Szkole Ogólnokształcącej 
im . L u d w ik a  W aryńskiego zmo
b ilizo w a ł m łodzież do lepszej 
na u k i i pracy. Świadczą o tym  
dobrze złożone egzaminy, św iad
czą p rzyk ład y  koleżanek i ko le
gów — i tych, k tó rzy  ja ko  de
legaci zam eldują o osiągnię
ciach szkoły Towarzyszow i B ie 
ru to w i, i tych , k tó rzy  z rob ili 
duży w ysiłek, aby dorównać 
k ro k u  m łodym  przodownikom  
pracy — Budow niczym  Polski 
Ludow e j, k tórzy  nie pożałowa
l i  w y s iłku , by swą dobrą nau
ką i pracą społeczną służyć O j
czyźnie.

sztaty i choć nieraz nam aw ia
łem go, aby spróbował praco
wać na czterech nie mógł się 
odważyć. Dopiero podczas po
dejm owania zobowiązań przed- 
zlotowych O le jarczyk pow ie
dz ia ł: „Od dziś obsługuję czte
ry  krosna. Dorównać K a ro lo w i 
— to moje zobowiązanie“ . No i 
dorów nuje — kończy z uśm ie
chem K ry w u lt.

Chciałbym się spotkać 
z Kozakiem

K ry w u lt  jest nie ty lk o  do
brym  tkaczem, ale i sportow
cem. Każdą godzinę po pracy 
poświęca K aro l sw o je j u lub io 
nej grze—  piłce nożnej. Cpiócz 
tego nienajgorze j p ływa. Nic 
też dziwnego, że młodzież Za
kładów  im . F indera «osądziła, iż 
godny jest zaszczytu reprezen
towania ich w W arszawie.

„N ie  by łem jeszcze nigdy w  
j stolicy. Dużo czytałem o n ie j w 
gazetach, ale to ca łk iem  co i n 
nego zobaczyć to wszystko na 
własne oczy. Po zwiedzeniu 
Warszawy chc ia łbym  zobaczyć 
najciekawsze imprezy sportowe 
no i spotkać się z kolegami m o 
jego zawodu z Łodzi.  W W a r
szawie chcia łbym też porozma
wiać z tkaczem Kozakiem z Za
k ładów im. Niedzielskiego. K o 
zak obsługuje trzy krosna. W y 

m ien i l ibyśm y swoje doświadcze
nia  i dużo m ie libyśmy sobie do 
powiedzenia o naszej pracy “  — 
m ów i K ry w u it .

O Stecu i jego dwóch 
kolegach

W tk a ln i Zakładów  im . P. F in 
dera jest trzech nierozłączonych 
kolegów. Są to tkacze: M ieczy
sław  Stec, F ryde ryk  Hanusz 1 

! M arian Wala. Z ’ ą tró jką  byw a
ło różnie. Norm y nie w ykony- 

] w a li, na zebrania nie chodzili.
| jednym  słowem — bum elowali. 

Az przyszła wieść o Zlocie. M ło 
dzież całej Polski podejmowała 
zobowiązania. W Zakładach im 
Findera w B ie lsku odbyło się 
też zebranie poświęcone Zloto- 

| wi. W yją tkow o przyszli na nie 
wszyscy trzej. S iedzieli i s łu 
chali. Przewodniczący ZM P kol. 
Gębała m ów i! ja k ie  znaczenie 
ma Z lo t, że trzeba go godnie 
uczcić, że ty lk o  najlepsi zasłużą 
na w yjazd do W arszawy, że 
czas już  skończyć. z bumelan- 
ctwem  itd. Stec i jego koledzy 
w idz ie li wyraźnie jak siedzący 
wokoło ZM P-ow cy patrzą na 
nich z w yrzu tem  1 oczekiwa
niem.

60 tys. wątków ponad plan

K iedy robotn icy zaczęli po
dejm ować zobowiązania przed- 
zlotowe Stec w stał i podszedł

Zuzanna Nowak, była  przewodnicząca Zarządu Zakładowego 
ZM P  przy Zakładach Przem yślu Cukierniczego „W aw e l“  w  K ra 
kow ie systematycznie nie w yw iązyw a ła  się z pracy. W bieżą
cym roku w nowych wyborach Nowak n iew ie lką  przewagą 
głosów w ybrana została do Zarządu Zakładowego, jednak sto
sunek je j do pracy nie u leg ł żadnej zm ianie. M ało tego, f i 
gurow ała ona nawet na tab licy  bum elantów.

W akc ji wyborczej delegatów r.a Z lot. kiedy na. Uście propo
nowanych kandydatów  nie by ło  nazwiska Nowak, ta zrobiła 
aw antu rę  przewodniczącemu Z M P  I zaczęła agitować młodzież 
m ów iąc: „W ybie rzc ie  mnie na delegatkę, a nie pożałujecie“ . 
Jej ag itacja nie przydała się na nic. M łodzież ZPC „W aw e l“  
w yb ra ła  jako delegatów na Z lo t najlepszych: Szymoniaka, K u 
rę, M ajewską. M. S Z N A P K A

do swoich kolegów. Zetem pow- 
cy z uśmiechem pa trzy li ja k  
tych trzech tkaczy szepcze coś 
m iędzy sobą w kącie Popraw ią 
się czy nie poprawią? Na t r y 
bunę wchodzi M ietek Stec —• 
..Koledzy, wiem., że źle postępo
wa łem  Zrozumiałem to — za
równo ja, ja k  i Fryderyk. H a 
nusz i  Marian Wala Ale od dziś 
zobaczycie 1 my też po tra f im y  
pracować: Nasze zobowiązanie  
brzm i:  20.000 w ą tków  ponad 
plan da każdy z nas w  ciągi/ 
dwóch tygodni“ .

Nie zawiedli kolegów

„T ak ie  zobowiązanie to nie 
! byle co" — m ów ili chłopcy z 

tka ln i. Tym  bardziej, że pra
cu ją  ty lk o  na jednym warszta
cie. W ykona ją , czy się załam ią 
— oto pytanie jakie  nurtow a ło  
m łodych towarzyszy pracy Ste
ca. Hanusza i W ali. Po dwóch 
tygodniach „B łyska w ica “  roz
niosła wieść. Zobowiązanie Ste
ca i towarzyszy zostało w yko - 

j uane w 120 proc. Pokazali, że 
I um ieją pracować. O statn io 
| trzech kolegów dużo czasu m u
siało poświęcać nauce. Hanusz 
i Wala kończyli szkołę zawodo
wą, a Stec chodził na popołud
niowe kursy księgowości. A le  l 
tu da li sobie radę. Fredek z M a
rianem  zdali egzaminy z w y n i
kiem  dobrym , a M ietek kończy 
już  swoje kursy.

LES ZEK O L E K S lflS K I 
G liw ice

Racjonalizatorzy 
^ w wojsku

Nie m yślcie, że rac jona liza tor 
rzy są ty lk o  w fab rykach ! N ie 
brak ich i w wo jsku. Z każdym  
dniem powstaje w ięcej kó ł ra 
c jona liza to rsk ich  wśród żo łn ie
rzy.

O pow iem y wam  o pracy 1 ęr
siągnięciach ko ła  rac jona liza tor 
rów  w  O fice rsk ie j Szkole In ż y 
n ie r ii.

Nowoutworzone ko ło  racjona
liza to rsk ie  n a jp ie rw  odbyło na
radę, podczas k tó re j członkow ie 
koła om ó w ili w zajem nie swoje 
pom ysły rac jonalizatorsk ie . Po 
naradzie przystąp iono do rze
te lne j pracy.

Dobra praca nie  dala długo 
czekać na w y n ik i. Już do d n ia  
15 m aja  b r „  rac jona liza torzy  
przedłożyli dowództwu szereg 
nowych ł c iekaw ych wniosków  
rac jona liza torsk ich . Są wśród 
nich pom ysły wprowadzające 
ulepszenie sprzętu bojowego i  
uspraw nien ie pracy jego obsłu
gi. K ilk a  z nich zostało ju ż  za
tw ierdzonych przez dow ódLw o.

Obecnie, w okresie przedzłcr 
tow ym , rac jona liza to rzy  jesz

cze bardzie j w zm ogli swe w y 

s i łk i  p rzy opracow yw aniu  no
wych p ro je k tó w  rac jona liza to r
skich. Pragną oni bowiem przy
w itać  Z lo t now ym i sukcesami, 
pragną oni now ym i pom ysłam i 
rac jona liza to rsk im i zadokumen
tować swą m iłość do Ludow ej 
O jczyzny i solidarność z przo
dującą m łodzieżą całej Polski. 
W okresie przedzlotowym  koło 
rac jona liza to rsk ie  pow iększyło 
się o 2-ch podchorążych: pchor. 
Sobotę i pchor. Knobe ldorfa .

M A R T A  K O R O T Y flS K A K rakó w P. D.
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— A czemu W itk iew icz sam nie po- 
przenosi?

— N;e twoja rzecz. Podobasz m i się 
i już. A może W itk iew icz nie pow inien 
wiedzieć, gdzie zakopane? Co to ciebie 
obchodzi. Daję robotę, tragarską robo
tę, plącę od k ila  Chyba że się boisz...

— Ja się nie boję, ty lko  nie chcę.
— E. me było jeszcze takiego, co by 

odm ów ił, gdy Sosnowski prosi. Popytaj 
tu ludzi, każdy powie: nie można! Nie 
niożna z Sosnowskim zaczynać. Lepiej 
w zgodzie.

Znów w tym  głosie kpina zabrzmiała 
1 taka była w nim  pewność siebie, że 
Szczęsny pięści zacisną! N ienaw idził 
tego tam na kam ien iu t czuł. że mu się 
oprzeć nie może — urzeczenie jakieś: 
człow iek, który nikogo sie nie bot, 
o k tó rym  pieśni śpiewają po więzie
niach

— W nocy o!e pójdę — od rze k ł ra tu 
jąc resztki swej niezależności. — 
^  dzień na taczce przewiozę Ziem ią 
a!bo glina przysypię, że n iby wiozę na 
budowę chałupy,

— Można I tak Więc uw aża j: w tym  
lasku zaraz za strzelnicą. Na dróżce 
słupek działowy, a na nim  sosna z za
siekiem . Od n ie j odm ierz sześć kroków

w prawo i kop. N a jp ie rw  pójdź tam 
z grubym  dru tem . Drutem  piasek 
zgrun tu j, wym acaj. Jak natrafisz, 'to 
sobie to miejsce zaznacz kam ieniem  
czy jak... Leżą tam ru ry  w kawałkach. 
Nieduże kaw a łk i, ale ciężkie, bo ru ry

są ołowiane. Potem, gdy W itk iew iczow i 
oddasz, możesz m i jeszcze o łow iu na
kopać z wału. W czasie obiadu, po 
trąbce, kiedy nikogo tam  nie będzie,

przebiegn ij rowem  do wału — n ik t nie 
zobaczy. Za tarczam i karab inów  maszy
nowych dz iabn ij ty lk o  łopatką — kule 
posypią się ja k  ziarno. N ieglęboko 
tkw ią , na pól metra, cale m row ie. Mo
żesz potem w ytop ić  z nich ołów. Bez
pański ołów, n ikom u niepotrzebny, a dla 
m nie jeszcze lepszy niż z ru r. Dałbym  ci 
za niego nawet po 15 groszy. No więc? 
Dobra... Ja teraz wyjeżdżam. N ie bę
dzie mnie parę tygodni, ale ty  swoje 
zrób. Wrócę, to się rozliczym y. I żebyś 
nigdy n ikom u pod żadnym pozorem... 
Choćby nie w iem  co — nic nie wiesz, 
Sosnowskiego nie' znasz... To byłoby na 
razie wszystko.

W stał, przeciągnął sie ziewając i za
czął schodzić w dół, ale po paru kro
kach, na odchodnym, jednak drasnął:

— A co do krzyża, to marszałek nie 
da, ale ja mogę. Mam z w o jny  krzyż 
i medal mam... Jak będziesz waleczny, 
to ci taką blaszkę przypnę.

Szczęsny został sam. Siedział przed 
swą „a rk ą “  oparty  o ścianę wykopu, 
i pa trzy ł przed siebie.

Zam iera ły  zwolna odgłosy Kozłowa, 
ale dopiero gdy gw iazdy pobladły i wo
koło w idz ia ło  się wszystko brudno-sza- 
re, me bardzo pewne, na tymczasem — 
dopiero wtedy wszystkie jamy, budki, 
dom ki, całą ko tlin kę  zm orzył sen. C i
sza nastała, że zdawało się żadnego 
dźw ięku nie ma na świecie i nigdy nie 
będzie, chyba tyle, co w uszach dzwoni.

Tę ciszę rozsadził od strony miasta, 
na szosie, p rzepity glos Korbala.

Z wesela w raca ł, w yśp iew ując ro i-  
paczliw le :

—  N ie dla psa kiełoasaaa, sasa! Nie 
d la  kooota skóóórka... Nie d la  cieeebie, 
K orba l, ta rze...rzeźni cka cóóórka!

Szedł krok iem  pląsającym, podrygu
jąc rękoma, prosto na chałupę K oz łow 
skiego, aie tu, gdzie g ru n t opadał, nagle 
K orba l się zbuntował. „N ie  pó jdę!“  — 
w rzasnął i na kogoś się zamachnął, 
przepędzając precz.
—  Dry... dry... w o ła ł gniewnie. —  D ry n 
da!

I zaraz poczuł się w idocznie w  doroż
ce, bo się rozsiadł wygodnie na ziem i, 
pojechał na ty łk u  w dół, zachwycony, 
rozśpiewany:

— Jadzie, jadzie Sobie paaanl

A le  zjechawszy, podnieść się już  nie 
mógł. Zadarł jeszcze nogę — „Paaan!“
—  i legł nieruchomo, rozkrzytow any, 
i  nosem do góry zadartym .

S rokaty piesek podbiegł dó niego, 
Obwąchał od nóg do nosa, ale K orbal 
w łaśnie św isnął tak przeraźliw ie , że lo
kom otyw a lep ie j by nie mogła. Piesek 
odskoczył czknąwszy szczeknięciem, 
a K orbal św ista ł na całe Kozłowo, że 
w la ł się w pestkę, do zupełnej pańsko
ści, dostojny ze wszystkich stron i co 
mu teraz, łobuzy, zrobicie?!

Szczęsny to w idz ia ł, bo oczy m ia ł 
o tw arte .

Nad Skrzekiem  i G rzywnem  nie było 
już praw ie oparów. Poszły z w ia trem  
pod orosia ły las, porozsnuwały się m ię
dzy drzewami. Obie ta fle  odb ija ły  z po
czątku czerw ienią, potem miedzią, a po
tem  w idz ia ło  się, co się w idz i w  jasny

dzień: na lew o — gnojówka, na prawo 
jeziorko .

Tu i tam z kom inów , z ru r, z otw o
rów  ziemnych przeb ija ły  się pierwsze 
sm użki dymu. W stawali ci, co m ie li do 
czego. K ob ie ty przebiegaiy z kub łam i 
do G rzywna, tam i z powrotem. Męż
czyźni, poziewając, szli nad Żabi Skrzek 
za małą potrzebą, potem, zapinając się, 
szacowali Korbala zazdrosnym spojrze
niem : ale się uchla ł, skurczybyk, za 
wszystkie czasy...

Odeszli wreszcie do roboty ci. co robo
tę m ie li. Na Kozlow ie zostały dzieci, 
kob ie ty i ptaszki, k tóre nie sieją, nie 
zbiera ją i jakoś się mają.

Dzieciaki obsiadły K orbala jak m u
chy. Jakiś berbeć do c iek liw y  patykiem  
w nosie mu grzebał, chcąc zbadać grun
townie. co tam tak świszczę, a K orbal 
da le j św istał.

Szczęsny pa trzy ł na to wszystko, 
śpiąc z o tw a rtym i oczami. Spał na pro
gu swej „a rk i“  i w idz ia ł sen jak zmo
ra, bo Kozłowo w porannym  negliżu.

Tak go zastał tu ojciec. Przyszedł, ja k  
się um ów ili, do Kozłowskiego, ten do
piero wskazał ich „a rkę “ . Tak samo 
potem schodzić się poczęli inn i W po
łudn ie  wszyscy już by li na miejscu.

Próbował obudzić Korbala. ale głaz 
prędzej by się ruszył. Dali więc spokój 
i poszli do Kozłowskiego. Obeszli z nim  
razem swe place, jeszcze nie wierząc, 
że naprawdę je m ają w dzierżawie za 
jedną złotówkę. A le  znowuź te k w ity  
m ie jskie , z pieczątką... Jak się pobudu
ją, jeden obok drugiego, to 1 ulica po
wstanie. A  do tego czasu prze trw a się

w  „arce". Nie cieknie, piecyk jest, po
sianie — czy można w ięcej na począ
tek? Dobrze to wszystko K orbal „w y - 
kom p inow a ł“ , należy mu się coś za to, 
w ięc pogmerawszy w gotówce, zdobytej 
ostatn im  w ys iłk iem , złożyli na ręce 
cieśli po 112 zi i 50 groszy, za siebie i za 
K orbala 1 poszli całą pa rtią  do Celu
lozy.

O jciec m ilczał, zgnębiony Jakiś, obo
ję tny  na wszystko Szczęsny w yp y ty 
wał, co w domu, czy zdrow i, może co 
zaszło? Tam ten odpow iadał niechętnie, 
że zdrow i, nic się nie stało. Dopiero po 
dłuższej pauzie w yrzu c ił z siebie tę 
prawdę, co go zmogła:

— G run t sprzedałem.
— Szwagrowi?
S kiną ł głową. Szwagrow i. Ma nare

szcie, jak  chcia ł Za psi grosz, za sześć
set złotych — dw ie  morgi. W ykorzy
stał, szuja, że tu gw ałt, że nóż na gar
dle... W ięcej nie dał Dwieście złotych 
trza bvło zostawić Weronce na życie, 
a jak  terąz Sumczak swoje weźmie — 
to ile będzie całego m ajątku? Jak tu 
myśleć o domku?

W Celulozie ojciec w yw oła ! Sumcza- 
ka. odeszli na stronę, za w a rn ik i. Tu 
Sumczak forsę wziął I zaczął spisywać 
jak się kto  nazywa, ile ma lal i gdzie 
się rodził. Szczęsny lata! od niego do 
ludzi, tam I z powrotem , znosząc mu te 
im iona i lata. W szystkich Sumczak spi
sa!, ty lko  Szczęsnego nie chciał, bo — 
m ów ił — dwóch z jednej rodziny w ża
den sposób nie może. do tegoż jeszcze 
ten jeden nie ma m e tryk i I pewnie nie
le tn i,

(c d n ).
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Nadzwyczajna sesja Światowej Rady Pokoju

Remilitaryzacja Japonii podobnie jak remilitaryzacja Niemiec
z a g r a ż a  p o k o t o w i  ś w i a t o w e m u

zacii.

W dniu 10 Iipca br. na stadionie W ojska Polskiego od
będzie się uroczyste otwarcie s tudenckie j cen tra lne j impre
zy sportowej przed Z lotem  M łodych P rzodow ników  — I I  
A kadem ick ich  M istrzostw  Porsk i.

Przez 6 dni 1.700 sportowców walczyć będzie na bież
niach. boiskach i p ływ a ln i o zaszczytne ty tu ły  A kadem ic
k ich  M istrzów  Polski.
i  30.000 STUI)ENTÓ W
f  W E L IM IN A C JA C H

1 s ta rto w fitn  p rz e c ię tn ie  o k o ło  30 za- 

| w o d n ik ó w ).

P o  raz p ie rw szy  p rz y g o to w a n ia  | Im p re z y  sp o rto w e  1 m is trzo s tw a
do A M P  zo s ta ły  poprzedzone  e li 
m in a c ja m i w  g ru p a ch  s lud e n c  - 
k ic h , w  k tó ry c h  u czes tn iczy ło  
p rzesz ło  30 000 s tu d e n tó w  Jest to 
pow ażne  os iągn ięc ie , gdyż  w ub 
ro k u  e lim in a c je  p rzep ro w ad zo no  
n ie m a l w y łą c z n ie  w  sekc jach  w y 
cz y n o w y c h  ś ro do w isk . T ego i oczne 
e lim in a c je  w  p ły w a n iu  i g ta ch  
s p o rto w y c h  (s ia tk ó w k a  i ko szy 
k ó w k a )  p rz e b ie g a ły  od s tyczn ia  
b r.

W p ie rw s z y m  e tap ie  B iegów  
N a ro d o w y c h  s ta rto w a ło  ponad 
21.000 s tu d e n tó w  — co s ta n o w i 
143 p ro c e n t p lanu  Do C e n tra ln e 
go B iegu  N arodow ego , k tó iy  od 
będzie  się w o k re s ie  Z lo tu , za - 
k w a l i f ik o w a ło  się 40 zaw o d n icze k  
1 za w o d n ik ó w  AZS . W tró jb o ju  
le k k o a t le ty c z n y m  i to rze  p rzesz
k ó d . w cho d zą cym  w  za kres  o d 
z n a k i SPO, s ta r to w a ło  ok. 10.C09 
s tu d e n tó w , k tó rz y  b ra l i  pop rze d 
n io  u d z ia ł w  B iegach  N arodo  - 
wych.

K o ła  A Z S -u  p o d ję ły  ape l WSE 
1 S I w  C zęstochow ie  o uczczen ie  
Z lo tu  w y k o n a n ie m  rocznego p la 
n u  zd ob yc ia  o dznak SPO do 1 
V I.  b r. R ea liza c ja  ty c h  zo bo w ią 
zań p rz y n io s ła  o gó łem  zdob yc ie  
10.281 o dznak (o k o ło  150.000 n o rm ) 
Ś ro d o w is k a  A Z S -u  m ogą poszczy
c ić  się p o w a żn ym i p rz e k ro c z e n ia 
m i p la n u  zdob yc ia  o dznak SPO: 
G d a ń sk  — ponad  300 p rec ., W io c -  
ła w  — ponad 190 p roc ., G liw ic e  — 
180 p roc ., C zęstochow a — 130 proc., 
S zczecin , B ia ły s to k  i  O ls z ty n  po 
120 p ro ce n t.

P ró cz  lic z n y c h  im p re z , po łączo

n y c h  ze zd aw a n ie m  n o rm  na o d 

zn akę  SPO, o d b y ły  się e lim in a 

c je  o raz A k a d e m ic k ie  m is trz o  - 

s tw a  P o ls k i, w  g im n a s tyce  — w 

W arsza w ie , w  sze rm ie rce  — we

p ow ażn ie  p rz y c z y n iły  się do p od 

n ie s ie n ia  sp raw n o śc i f iz y c z n e j 

m łod z ieży  s tu d e n c k ie j,  p o p u la ry -  

| z a c ji s p o rtu  i w c ią g n ię c ia  do 

| p rz y g o to w a ń  z lo to w y c h  n ie zo rg a- 

! n izow ane ) m łod z ieży . K o ła  AZS, 

o rg a n iz u ją c  m asowe tu rn ie je  l 
j  zaw ody , tzw . s p a r ta k ia d y  u cze l

n iane , s p o p u la ry z o w a ły  s p o rt w 

j ś ro d o w iska ch  s tu d e n c k ic h .

I ta k  np. w P o lite c h n ic e  W roc- 
; ła w s k ie j w  S p a rta k ia d z ie  U cze l

niane.) s ta r to w a ło  o k o ło  700 s tu 

d e n tó w , a w P o lite c h n ic e  G dań- 
! s k ie j — 1.200.

NA ZLO TO W Y APEL..,

A pe l Z lo to w y  s ta ł się pow aż- 

| n y m  c z y n n ik ie m  m o b iliz a c ji s tu 

den tów  - s p o rto w có w . D la uczcze

n ia  Z lo tu  p o d ję to  szereg zobo

w iązań  zespo ło w ych  i in d y w id u 

a ln y c h . I  ta k  np. s tu d e n c i W yż
szej S z k o ły  A k to rs k ie j  w K ra k o 

w ie  z o rg a n iz o w a li ra id  k o la rs k i 

K ra k ó w  —• W ro c ła w , p rzew ożąc 

„ w ic i “  z lo to w e  i p o z d ro w ie n ia  od 

m ło d z ie ż y  k ra k o w s k ie j d la  m ło 

dz ieży  W ro c ła w 'a . S tu d e nc i Po

m o rs k ie j A k a d e m ii M e d yczn e j pod 

ję l i  się d o k o n a n ia  re jsu  na szla

k u  w o d n y m  Szczecin — W arsza

wa i z łożen ia  m e ld u n k u  o sw e j 

p ra c y  w  d n iu  Z lo tu . S ekc ja  T a 

te rn ic z a  A ZS  — Za ko p an e  zobo

w ią za ła  się d o ko n a ć  g rup o w eg o  

w e jś c ia  na s zczy ty  T a t r  1 za w ie 

szenia f la g  p o k o ju . C z ło n k o w ie

W ro c ła w iu  1 te n is ie  s to ło w y m  — | sek c j l  le k k o a tle ty c z n e j W S H M  w

w  L u b lin ie .
E lim in a c je  w  g im n a s tyce  zm o

b il iz o w a ły  do zd aw a n ia  n o rm  na 

SPO 1 u p ra w ia n ia  te j d y s c y p lin y  

s p o rtu  sze rok ie  rzesze s tu d e n tó w .
M is trz o s tw a  w  g im n a s tyce  zg ro 

m a d z iły  — 120 z a w o d n ik ó w  I, I I  

i  I I I  k la s y . Po raz p ie rw s z y  w 

m is trz o s tw a c h  s ta r to w a li re p re 

z e n ta n c i ś ro d o w is k  T o ru n ia ,
G dańska  1 W ro c ła w ia , w A M P  

w  sze rm ie rce  w e  W io c ła w iu  u- 

cz e s tn lc z y ło  120 sz e rm ie rz y  (w  

m is trz o s tw a c h  zrzeszeń s p o rto w y c h

G dańsku  zdobędą 53 o d z n a k i I I I  

k la s y  p a ń s tw o w e j 1 3 — I I  k la sy , 

a p ły w a c y  te jże  u cze ln i p o b iją  5 

re k o rd ó w  o k rę g o w y c h  J u n io ró w .

C z ło n k o w ie  ko ła  A ZS  p rz y  WSE 

w Ł od z i z o b o w ią z a li się w czasie 

p ra k ty k  w a k a c y jn y c h  p rz e p ro w a 

d z ić  p rz y g o to w a n ia  1 zdobyw ać 

o dzn a k i SPO w m ie js c u  o d b y w a 

n ia  p r a k ty k i.

T rze b a  p o d k re ś lić , tm w  zobo - w a lk i.  B ędzie  ona s p raw d z ia n e m  

w ią za n ia ch  s p o rto w y c h  u cze s tn i- p rzedm io tow ych  p rz y g o to w a ń  « tu 
c z y li także  asys tenc i 1 p ro fe so - d e n tó w  — sp o rto w có w .

N a u k  S po łecznych  U. Ł . p ro f. 

Szczepański z d o b y ł odznakę  SPO.

P o d ję to  ró w n ie ż  szereg zobo - 

w ią za ń  b u d o w y  u rządzeń  sp o rto 

w y c h  1 Ich k o n s e rw a c ji. S tu d e n c i 

Poznan ia  w ła s n y m i s iła m i ro zp o 

czę li budow ę  w ie lk ie g o  s ta d io n u  

sp o rto w e g o  AZS . Ich  in ic ja ty w ę  

p o d ję li s tu d e nc i S zczecina, P o li

te c h n ik i Ł ó d z k ie j 1 in n i.  W ten  

sposób w y re m o n to w a n o  pow ażną  

ilość  bo isk  i sp rzę tu  sp orto w e g o . 

P race te  p rz y n io s ły  pow ażne o- 
szczędnogcl — ty lk o  p rzy  b u d o w ie  

s ta d io n u  w P oznan iu  zaoszczę - 
dzono 92.50« zł.

NA START M ISTRZO STW

P odsum ow an iom  p rac  A Z S -u  1 

p rzeb iegu  p rz y g o to w a ń  oraz e li 

m in a c ji będą I I  A k a d e m ic k ie  M i

s trzo s tw a  P o ls k i. S p o rt s tu d e n c k i 
s ta je  do n ich  z p o w a ż n y m i osią

g n ię c ia m i, k tó re  s ta ły  się m o ż liw e  

w ła ś n ie  d z ię k i s z e ro k ie j p o p u 'a ry -  

za c ji s p o rtu  w śród  s tu d e n tó w .

Na s ta rc ie  m ln . zo ba czym y 

w ie lu  m ło d y c h  u ta le n to w a n y c h  
z a w o d n ik ó w , m a ło  Jeszcze zna 

n ych  szerszej o p in i i  s p o rto w e j, 

k tó rz y  d o b ry m i w y n ik a m i z d o b y 

l i  p ra w o  s ta r lu  w  m is trz o s tw a c h . 

I  ta k  np  C z a jko w sk ie g o , k tó r y  

u z y s k a ł w  b iegu na 100 m — 10,9, 

G ran icznego  — 11,1, Z u jew dcza  — 
11,1, w  b iegu  na 400 m — J o tk o w -  

sk iego z P o lite c h n ik i G d a ń s k ie j, 
re w e la c ję  e l im in a c j i  k ra k o w s k ic h  

w  b iegu  na 5.000 m — H as io ra .

P o nad to  u ta le n to w a n y c h  p lo tk a 

rz y  — m is trz ó w  P o ls k i J u n io ró w : 

Osten — Sachsena 1 M a c ie ja k ó w - 

nę z P oznan ia , k tó ra  w  b iegu  na 

80 m  p p ł. na o s ta tn ic h  zaw odach 

w  K ra k o w ie  u s ta n o w iła  n o w y  re

k o rd  P o ls k i w y n ik ie m  — 12,4.

M is trz o s tw a  odbędą się na k i l 

ka  d n t p rzed  s ta rte m  naszych n a j

lepszych  s p o rto w c ó w  w  X V  X- 

g rzyska ch  O lim p ijs k ic h  w  H e ls in 

ka ch . N asi re p re z e n ta n c i, w ś ró d  
k tó ry c h  zn a jd ą  się ró w n ież  s p o r

to w c y  A ZS , do łożą w s z e lk ic h  s ta 

rań , a b y  w  O lim p ia d z ie  godn i«  

b ro n ić  b a rw  lu d o w e j O jc z y z n y .

Od u cz e s tn ik ó w  I I  A M P  ocze

k u je m y  d o b re j p os ta w y  i zac ię 
te j,  a le  s z la ch e tn e j s p o rto w e j

4 Iipca nadzwyczajna sesja Światowej Rady Pokoju przystąpi
ła do trzeciego punktu porządku dziennego: „Wyścig zbrojeń 
a walka o pakt pokoju“.

Referat poświęcony zagadnie- narodów. Zjednoczenie takie  jest
n iu  w a lk i o zawarcie paktu po
ko ju  w yg łos ił sekretarz general
ny B iu ra  SRP — Jean L a ffitte . 
O m ów ił on dwa zagadnienia: 
kam panię na rzecz zawarcia pak 
tu pokoju oraz możliwość roz
szerzenia te j kam panii. Kam pa
nia na rzecz zawarcia paktu po
ko ju  — oświadczył mówca — sta
ła się w  naszym ruchu podsta
w ow ym  zagadnieniem. Nasze 
w y s iłk i w  tej dziedzinie nie po
w in n y  się ograniczać do akc ji 
zbierania podpisów, lecz na pod
stawie osiągniętych już rezu lta
tów, w y s iłk i te w in n y  pogłębiać 
się i rozszerzać dopóki pakt po
koju nie zostanie podpisany.

Ogółem — powiedział L affit
te — około 1/3 ludności kuli 
ziemskiej wypowiedziało się na 
rzecz paktu pokoju. W historii 
ludzkości nie było jeszcze wy
padku, aby wola ludu znalazła 
tak potężny wyraz.

O m awiając sprawę rozszerze
nia ruchu obrońców pokoju La f- 
f it ie  oświadczył, że ze sprawą 
tą łączy się cała działalność 
Ś w iatow ej Rady Pokoju, Spra
wa zjednoczenia jak  najszer
szych rzesz ludzi na całym św ię
cie pozostaje od c h w ili u tworze
nia Rady je j podstawową tro 
ską. Dążymy do takiego zjedno
czenia wiedząc, że pokoju nie 
można zapewnić przy pomocy 
w ys iłku  jednego ty lko  k ra ju , 
jednego ty lko  narodu, lecz że 
konieczne są w y s iłk i wszystkich

możliwe. Jest ono konieczne 
przede wszystkim  w granicach 
poszczególnych k ra jów , a na
stępnie w  skali m iędzynarodo
wej. W granicach jednego k ra 
ju  jest ono konieczne, ponieważ 
wszędzie sprawa pokoju jest 
ściśle związana z interesam i na
rodow ym i; jest ono konieczne w 
skali m iędzynarodowej — ponie
waż pokój, z którego wyłączony 
będzie jeden k ra j, lub  grupa 
kra jów , nie będzie w  istocie po
kojem.

Światowa Rada Pokoju po
piera i wzywa swych zwolen
n ików  do popierania wszelkie j 
akcji bez względu na to, skąd 
pochodzi, jeżeli akcja ta w ja 
k im ko lw iek stopniu może słu
żyć dziełu wzajemnego zrozu
mienia, w ym iany poglądów m ię
dzy narodami.

Jeżeli obecnie napięcie m ię
dzynarodowe wzrasta — oświad
czył dale j Laffilte — to równo
cześnie należy stw ierdzić, że 
nigdy jeszcze nie było tak sze
rokich perspektyw  dla zjedno-

milionów ludzi, to możliwe bę
dzie założenie podstaw jeszcze 
bardziej szerokiego zjednocze
nia. W toku przygotowań do no
wego kongresu, można będzie 
wyjść poza nasze obecne ramy. 
nie pozostawiając na stronie 
żadnego człowieka dobrej woli.

Laffitte m ówi ' o szerokim 
zjednoczeniu, do którego potra
fi wnieść swój . w kład na rów 
n i ze wszystkim i narodami, rów 
nież naród am erykański. Z jed
noczenie to — oświadczył w za
kończeniu Laffitte — w inno być 
dostatecznie silne aby zapewnić 
pokój.

Delegat Japon ii —Kazuo K a- 
wamura wskazał na zasadnicze 
wspólne cechy w a lk i o pokój 
narodu japońskiego i  n iem iec
kiego. Naród japoński solidary
zuje się z narodem niemieckim 
— powiedział Kawamura — któ
ry znajduje się tak samo w k ry 
tycznej sytuacji, walczy o osiąg
nięcie tych samych celów oraz 
ponosi równie doniosłą odpo
wiedzialność za zachowanie po
koju światowego. Zwycięstwo 
nad po lityką  wojenną rządu 
Stanów Zjednoczonych w Ja
ponii łu b  w  Niemczech oznacza
łoby decydujący k rok  naprzód

nadszedł obecnie czas, aby wza- I Na p ią tkow ym  w ieczornym
ipmnip stłP nnnipvaJv nfimnaralv rvrtcî o/-5 7on i 11 naH-m-irmoÍMoí i- .

czenia ludzi w  celu uratowania j na drodze do zapewnienia po- 
pokoju. N igdy jeszcze dzieło ko ju  światowego. Dla obu na-
obroriy pokoju nie m iało tak 
w ie lk ie j, liczby jaw nych i u k ry 
tych zwolenników. Nie chodzi 
obeen:e o dokonanie przeglądu 
przebytej już drogi, lecz o to, 
aby patrzeć naprzód, na drogę, 
która się przed nami otwiera.

Jeżeli potrafimy słusznie oce- j 
nić i zrozumieć główne troski !

rodów — m ów ił K a w a m i

jem nie się popierały, pomnażały 
swe s iły  oraz aby stały się n a j
odważnie jszym i bo jow n ikam i o 
pokój św iatowy.

W alka narodu japońskiego tak 
samo ja k  narodu niemieckiego 
— w kroczyła  w nową decydu
jącą fazę. Dlatego też wobec 
wspólnego niebezpieczeństwa 
pow inniśm y jeszcze bardziej 
zewrzeć nasze szeregi i zapew
nić zwycięstwo pokoju na świę
cie.

Delegat ch ińsk i — M ai Dzu-ao 
przeprowadził analizę im p e ria li
stycznej p o lity k i USA w  N iem 
czech zach. i Japon ii oraz wska
zał, że władze angloam erykań- 
skie posługują się w  przygoto
waniach do nowej w o jny  tak im i 
samymi m etodam i w Japoni jak  
w Niemczech zach. Tzw. tra k ta t 
pokojowy podpisany w San 
Francisco, narzucony został na
rodow i japońskiem u w brew  je 
go w o li oraz w brew  umowom 
zaw artym  w  czasie drug ie j w o j
ny św iatowej. T ra k ta t ten jest 
odpow iednik iem  paktów  w o
jennych, zaw artych z Niemca
m i zach. Remilitaryzacja Japo
nii zagraża nie tylko niezależ
ności narodu japońskiego, lecz 
podobnie jak remilitaryzacja 
Niemiec z.achodnich — pokojowi 
światowemu.

posiedzeniu nadzwyczajnej se
s ji Ś w iatow ej. Rady Pokoju, 
k tó re  odbyło się pod przewod
nictw em  członka B iu ra  Ś w ia
towej Rady Pokoju, pani B ran- 
co Fialha (Brazylia), jako p ie rw 
szy przem aw iał przedstaw icie l 
In d ii, Kumarappa..

Mówca w  ostrych słowach po
tęp ił upraw ianą prz.ez państwa 
im peria listyczne po litykę  p rzy
gotowań do wojny. Na p rzyk ła 
dzie Japon ii wykazał on, ja k ie  
są sku tk i tego rodzaju p o lityk i. 
S tw ie rdz ił on, iż żądza zdobycia 
i rozszerzenia rynków  zbytu o- 
raz opanowania źródeł surow 
ców jest g łówną przyczyną roz
pętywania wojen przez państwa 
im peria listyczne.

Wieczorne pią tkow e posiedze
nie zakończyły przem ówienia 
delegatów W łoch, A fry k i,  L ib a 
nu, S y rii, Izraela, G recji, C ypru 
oraz Iranu .

*
W płatek w nocy uczestnicy 

sesji Św iatow ej Rady P oko ju 
w ysłucha li u trwalonego na taś
mie dźw iękowej przem ówienia 
w ie lk iego am erykańskiego p i
sarza i  bo jow nika sprawy po
koju, Howarda Fasta, k tó ry  nie 
uzyskał zezwolenia na w yjazd 
do Berlina .

Każdy, kto pozostanie obojętny i bezczynny 
wobec zbrodni amerykańskich na Korei

weźmie na siebie w inę,
której sumienie nigdy mu nie uybaczy

Przemówienie delegata Franc;! na ses l 
Światowej Rady Pokoju

B. francuski minister pracy, Yves Farge, członek Biura 
SRP. przemawiając na temat drugiego punktu porządku 
dziennego, ziożyi na posiedzeniu Rady wstrząsające sprawoz
danie o wojnie bakteriologicznej, prowadzonej przez interwen
tów amerykańskich. Obszerny materiał dowodowy zebrał F ar
ge podczas swego pobytu w Korei i w Chinach,

ro w ie , I  ta k  np. d z ie k a n  W ydz. I Z B IG N IE W  B K T H

Yves Farge s tw ie rdz ił na 
wstępie, że jego przekonanie o 
używ aniu przez A m erykanów  
bron i bakterio log icznej w  Ko - 
rei, .opiera się na następują - 
cych faktach

W  USA opracowano już daw 
no p lany zastosowania b ron i 
bakterio logicznej.

Fakt prowadzenia w o jny  bak
terio log icznej zna jdu je  p o tw ie r
dzenie w  wypow iedziach uczo
nych i wyższych wojskow ych 
am erykańskich.

Badania la bo ra to ry jn e  prze -

prowadzane w  K ore i i w  Chi
nach oraz zeznania św iadków  
po tw ierdzają fa k t stosowania 
broni bakterio log icznej.

Dokum enty, które przekazuję 
Św iatow ej Radzie P oko ju oraz 
dowody prowadzenia w o jny  ba
kterio log icznej, k tó re  składam 
— ośw iadczył w  zakończeniu 
Yves Farge — pow inny prze - 
konać wszystkich łudzi, że w o j-  
na w  A z ji trw a  i rozszerza się.

Każdy, kto pozostanie obojęt
ny i bezczynny, weźmie na sie
bie winę, której sumienie nig
dy mu nie wybaczy.

Faszystowski trybunał wojskowy w Barcelonie
skazał patriotę hiszpańskiego L. Rajmundo na 4 lata

3 bm. zakończył się proces 
przeciwko Lopezo Ralmundo o- 
raz innym  hiszpańskim  pa trio 
tom, postaw ionym  przed try b u 
nałem w ojskow ym  za to, że w 
marcu 1951 r. k ie row a li ruchem 
s tra jkow ym  robotn ików  barce- 
lońskich.

T rybuna ł w o jskow y w Barce
lonie skazał Lopezo Ralmundo 
na 4 lata więzienia, a innych 
pa trio tów  hiszpańskich na karę 
więzienia od 6 miesięcy do 4 lat.

Dziennik „L 'H u m a n ité “  pod
kreśla, że katom frank is tow sk 'm  
wystarczyło 2 dni na rozpatrze-

nie sprawy I wydania w yro ku  
na 27 patrio tów  hiszpańskich. 
T aki pośpiech świadczy o tym , 
że dyk ta to r faszystowski boi się 
bohaterskiej w a lk i narodu hisz
pańskiego o wolność, boi się o- 
p in ii publicznej protestującej 
przeciwko k rw a w e j dykta turze 
frank is tow sk ie j.

Odnieśliśmy pierwsze zwycięstwo —
teraz mogą i powinny nastąpić nowe wielkie zwycięstwa
-  oświadczył Jacques Duclos w wywiadzie udzielonym przedstawicielowi „L'Humanité"

Dziennik „L'Humanité" ogłosił wywiad, udzielony przedstawicielowi tego dziennika przez 
Jacques Duclos po opuszczeniu więzienia.

Sędziowie lekkoatletyczni
stawajcie na apel!

M a jo w e  Im p re z y  s p o rto w e , szcze gó ln ie  w  le k k o a tle ty c e  Ja k ie  zo
b a czym y  na Z lo c ie  M ło d y c h  P rz o d o w n ik ó w  w  W arsza w ie , w y m a g a 
ją  n ie  ty lk o  s ta rannego  p rz y g o to w a n ia  a le  i sp raw nego  Ich  p rze 
p ro w a d z e n ia , szyb k ie g o  o b lic z e n ia  w y n ik ó w  1 pod a n ia  ich  do o g ó l
n e j w ia d o m o śc i. P rzed k a d rą  sę dz ió w  le k k o a tle ty c z n y c h  s ta ją  
w ię c  pow ażne ! o d p o w ie d z ia ln e  zadan ia . O rg a n iz a to rz y  zaw odów , aby 
Je ja k  n a jle p ie j p rz e p ro w a d z ić , p o trz e b u ją  w  d n ia ch  Z lo tu  d u tą  
ilo ś ć  sędziów .

• ' I j fS w fe  i m m n m 1 1 5 * 1 M '

N a ape l S e k c ji L e k k o a t le ty c z 
n e j G K K F  w z y w a ją c y  d z ia ła czy  
le k k o a tle ty c z n y c h  z te re n u  W a r
szaw y do czynnego  u d z ia łu  1 po 
m o c y  p rz y  o rg a n iz o w a n y c h  im p re 
zach, o d p o w ie d z ia ło  190 sędziów . 
Je s t to  dow ód  ich  w y ro b ie n ia  spo
łecznego  i  d y s c y p lin y  o rg a n iz a 
c y jn e j.

A le  m im o  to  lic zb a  ta  n ie  je s t 
w y s ta rc z a ją c a , gdyż  bogato  zapo
w ia d a ją c e  się Im p re z y  ja k :  B ieg i 
N a ro d o w e , w ie lo b ó j SPO, sz ta fe ty  
u lic z n e  1 m ię d z y n a ro d o w e  zaw ody 
le k k o a tle ty c z n e , k tó re  będą się 
o db y w a ć  w  k i lk u  p u n k ta c h  s to l i
cy , w y m a g a ją  o bs łu g i o k . 300 sę
d z ió w .

W z w ią z k u  z ty m  S e kc ja  L e k 
k o a t le ty c z n a  G K K F  po raz d ru g i 
zw raca  się z ape lem  do pozosta 

ły c h  sędziów  w W arsza w ie , abv  w 
d n iu  7 Jipca o godz. 18 s ta w il i  się na 
s ta d io n ie  W o js k a  P o lsk iego , ( t ry b u  
na g łó w n a ), gdzie  nas ta p i p rz y 
d z ia ł na poszczegó lne  p la c ó w k i w 
d n ia ch  Z lo tu . P roszen i są ró w 
n ież  o p rz y b y c ie  sę dz io w ie , k tó rz y  
b y li  obe cn i na p o p rz e d n ie j n a ra 
dzie. W w y p a d k u  z a is tn ie n ia  po 
w a żn ych  p rz y c z y n , u n ie m o ż liw ia 
ją c y c h  p rz y b y c ie  na na ra d ę , n a le 
ży p o ro z u m ie w a ć  się te le fo n ic z n ie  
z se kc ją  le k k o a tle ty c z n ą  G K K F  
w  d n iu  7 Iip ca  w  godz. 9—16 na 
n r. te l. 63-106, 71-590 w ew . 97.

S ę d z io w ie  le k k o a t le ty c z n i — 
s ta w a jc ie  1 W y na A p e l Z lo to w y  
Z a rzą d u  G łó w n e g o  Z M P , pom óżcie  
nasze j m ło d z ie ż y  w s p ra w n y m  
p rz e p ro w a d z e n iu  m a sow ych  Im 
p rez  s p o r to w y c h  na Z lo c ie .

, Statek „ Akadem ik  B yków “  na tle nowowybudowanej przystani przy śluzie n r  13 na kanale
Wołgo — Don.

P R Z E G L Ą D  T Y G O D N IA

Nagrody za najlepsze odpowiedzi 
na naszą Ankietą Zlotową ,

\ „Co chciałbyś robić i zobaczyć na Zlacis“ ;
K s ią ż k i o trz y m u ją ! :

\  1) L . M iszczyk  — E le k tro w n ia  w  Z a b rzu , 2) K o w fa k o  Józef — Łódź.
f P rz yszko le  45 56. 3) M iąże k  B o n ifa c y  — P a ń s tw  L ic . Pedąg. w  K o ń -■ P rz y s z k o lc  45 36, 3) M iąże k  B o n ifa c y  — P a ń s tw  L ic . 
f  s k ic h , 4V M a rk o w s k i W ła d y s ła w  — P E N  w  S łu b ica ch , 5) N ie d z ie ls k i 
i J e rz y  — C za rn kó w , K o śc iu szk i 22, 6) G a w ry s ia k  Tadeusz — w ieś r
a O poka Duża, p -ta  A n n o p o l, po w . K ra ś n ik , 7) Ł a z a rc z y k  M a c ie j — f  
f  S zko ła  T P D  w  Ś w id n ic y  8) M a rk ie w ic z  H e n ry k  — U s tka . 9) S ta w ó w - i 
f  s k i Jan — K u tn o , M ic k ie w ic z a  10. 10) K rz e w ic a  D o ro ta  — B ie ls k o - \  
i  B ia ła . W o ro szy ło w a  4a. 11) L e w a n d o w s k i M. — W ło c ła w e k . C icha  f
a 25/1, 12) K ra w c z y ń s k i J u lia n  — TP C  w  T o ru n iu . 13) D ie te r H ie ro n im — r  
f  M rą go w o , R ooseve lta  10 14) K ą k o l K ry s ty n a  — K a rtu z y , S zko ła  og.- f  
f  kszt.. 15) S u ch o d o lsk i K a z im ie rz  — C h w a ło w ic e ; p -ta  B o g do w ice , a 
i  pow  G o rzó w , 16) A w ła s ie w ic z  W ło d z im ie rz  — S zp ro ta w a . S ta lin a  * 
i  12/13. 17) J a s io b ę d zk i W . — W arszaw a. M a rsza łko w ska  95-7. 18) Rogo- F 
f  z lń s k i S y lw e s te r — w ieś S tra d y ń , p -ta  K łę b o w o , w o j. Poznań. 19) i  
f  F re n do  J u lia n  — A ka d em ia  M edyczna  w K ra k o w ie . 20) R a d k ie w ic z  \
f  H e n ry k  — w ieś  B o b ró w k a , p -ta  J a ś w ity . p ow  B ;a?ystok. 21) Szczot- 
^ k o w s k i W ies ław  — K a ro lin  k /W a rs z a w y , Zespó ł M azow sze, 22) S k in -
. d e r A lin a  — S zko ła  T P D  w  E łku . 6 K w ie tn ia  3, 23) G ro m k a  Z b ig n ie w  f  
f  — Z ie lo n o g ó rs k ie  Z je d n  B ud  M ie js k ie g o , b udow a  L u b a ń  S l., 24) a 
f  C im aszko  Jan — K a lis z  Pom ., 25) S tie le r  N in a  — G d y n ia . O r ło w o , \  
i S zko ła  T P D  im  B B ie ru ta . 26) K a sp rza k  B a rb a ra  -  S łupca . P lac f  
\  S z k o ln y  14. U czenn ice  SPZ-21 w  P ru d n ik u : 27) P ło n ka  J a d w ig a , 28) ^ 
f  P aczkow ska  L id ia ,  29) L lte rs k a  Ja d w ig a , 30) D o b ro w o ls k a  Teresa, 31) i  
l  K u rp ie rz  M a ria , 32) Z a to rs k a  M a ria , 33) la n is z e k  G a b rie la , 34) S w i-  \

\  O lsz tyn , P aństw  L ic  Pedag., 44) Bogusz A d o lf  — W esoła k /D y m o w  
f  w o j 'rze szow sk ie , 45) K ie rc z y ń s k l A n to n i — T rzem eszno , w o j. b y  
f  goskle . S ta lin a  8. -  !

Podpisanie „uk ładu  ogólne
go“ , będącego ui rzeczywisto
ści wo jennym  układem odbu
dowy neohit lerowskiego W ehr
machtu  i niemieckiego im pe
r ia lizmu, skierowanego prze
c iwko Polsce, Z w iązkow i Ra
dzieckiemu, przeciwko poko
jo w i  w Europie...

Wprowadzenie w  tyc ie  t ra k 
tatu z San Francisco, upra-  
loomacniającego przekształce
nie Japonii ip bazę amerykań-  

| skiego imperia l izmu, w  bazę 
dla agresji przeciicko Związ-  
kow i Radzieckiemu i Chinom  
Ludowym...

W Kore i  — amerykańscy  
agresorzy, zdając sobie spra
wę z własnej niemocy wobec 
bohaterskiej w a lk i  narodu ko
reańskiego, wspomaganego 
przez bra tn i naród chiński,  
chw yc i l i  się po twornej broni 
masowej zagłady — broni 
bakteriologicznej, jednocześnie 
przewlekając w  nieskończo
ność rozmowy rozejmowe w  
Panmundżon, sabotująp je 
wsze lk im i środkami, przy u- 
życiu najróżnie jszych prowo
kacj i — w rodzaju n iedaw
nych nalo tów  . na elektrownie  
wodne na. rzece Jaluczian — 
oby ty lko  zapobiec „w ybucho
w i  poko ju“ ...

W państwach kapita l istycz
nych nadal t rw a  narzucony  
przez Waszyngton wyścig  
zbrojeń, powodujący coraz 
większą nędzę mas pracu ją
cych, ru jnu jący  podstawy go
spodarki k ra jów  podporząd
kowanych USA...

Takie to ważne wydarzenia 
w ramach im peria listycznych 
przygotowań do agresji zaszły 
na świecie od ostatn iej, w ie 
deńskiej sesji Św iatow ej Rady

Pokoju. W ydarzenia świadczą
ce o tym , że amerykańscy im
perialiści i ich marionetki, 
zdając sobie sprawę, w obli
czu potężnej walki narodów o 
pokój, z własnej słabości, pu
szczają się na politykę awars- 
turnietwa. w wojnie widząc 
swój jedyny ratunek.

Sejm Pokoju — sesja Św ia
towej Rady Pokoju —- k tó ry  
rozpoczął w dn iu 1 Iipca w 
B e rlin ie  swoje obrady, za jm uje 
się w łaśnie w ym ienionym i 
w yże j problem am i, za jm uje się 
sprawą pokojowego rozwiąza
nia zagadnień — niem iec
kiego i japońskiego, sprawą 
niezwłocznego przerwania 
w o jny  w Kore i, zagadnieniem 
wyścigu zbrojeń.

Fakt. że sesja św ia tow e j 
Rady Pokoju odbywa się w 
B erlin ie , stolicy Dem okratycz
nych Niemiec, a jednocześnie 
stolicy k ra ju  walczącego o 
wolność i zjednoczenie prze
c iw ko próbom zamienienia 
jednej jego części w bazę 
agresji przeciwko kra jom  po
ko ju  — urasta do znaczenia 
symbolu. W łaśnie z Berlina 
rozlega się gios, w zyw ający 
narody aby, jeśli pragną po
koju, sprawę jego utrzym ania 
jeszcze bardziej zdecydowanie 
wzięty w swoje ręce.

Narody całego świata w a l
czą o pokój. Dowodem tego 
wspaniała, bohaterska walka 
narodu koreańskiego przeciw
ko am erykańskim  najeźdźcom, 
dowodem walka .narodu V ie t- 
namskiego i narodów kra jów  
kolonialnych. Francja i W io
chy „p o w ita ły " ober-kata Ko
rei — R idgwav‘a falą s tra j
ków i dem onstracji, naród nie
m iecki walczy o zjednoczoną

1 demokratyczną ojczyznę 
przeciwko planom podżegaczy 
wojennych. ZSRR. Polska i in 
ne kra je  obozu pokoju, rozbu
dowują pokojową gospodarkę 
i wzm acniają swą obronność, 
tworząc niezwyciężony bastion 
przeciwko zakusom agreso
rów.

Nie ma praw ie zakątka ku li 
ziem skiej, gdzieby nie toczyła 
się w a lka si) pokoju przeciw 
ko sitom wojny. Zadaniem se
s ji Św iatow ej Rady jest dalsze 
wzmożenie te j w a lk i, dla za
pewnienia ostatecznego zwy
cięstw^ narodów nsd garstką 
opętańców, pragnących w trą 
cić, dla swych egoistycznych 
celów, caty świat w otchłań 
w o jny.

Przem awiając na otwarciu 
sesji Św iatow ej Rady Pokoju 
przewodniczący Rady, prof. 
Jo lio t C urie powiedział:

„Ś w ia tow y ruch pokoju  
od chw i l i  swego powstania 
nie znalazł się jeszcze w  ob
liczu tak ciężkiej sytuacji 
międzynarodowej,  jak  obec
nie. Jestem jednak przeko
nany, że bez istnienia śioia- 
towego ruchu pokoju sytua
cja byłaby jeszcze poważ
niejsza. Czyż nie udało się 
nam dokonać znacznych 
w y łom ów  U) obozie wojny?  
Musim y jeszcze bardziej 
wzmóc  naszą walkę... Mamy  
podstawy do optymizmu, 
ponieważ możemy s tw ie r 
dzić, że obóz w o jny  zaczyna 
chwiać się w swoich posa 
dach W wyścigu między 
wojną a pokojem zdołamy 
na czas obudzić sumienie 
św iata i stworzyć niezwycię  
toną silę Pokój zwycięży!"

k B. R A Y ZA C IIE R

Na pytan ie co sądzi o orze - 
czeniu Izby Oskarżeń, Duclos 
odpow iedział:

— Uważam, że było to w ie l
kie zwycięstwo obrońców po - 
boju i wolności. Jest to z w y 
cięstwo narodów całego świa
ta, które dały wyraz swej soli
darności z narodem Francji. 
Solidarność i b ra terskie  uczu 
cia wszystkich narodów zagrze
w a ły  nasze serca, gdy przeby
w a liśm y w  w ięzieniu. Z w yc ię 
stwo to podkreśla o lbrzym ią  po
tęgę obozu pokoju, na którego 
czele stoi w ie lk i k ra j socjaliz
m u—k ra j L E N IN A  i STA LIN A . 
Jest to zwycięstwo francuskie j 
k lasy robotniczej i narodu fra n 
cuskiego, k tó re  przekonały się 
ja k  w ie lk ie  niebezpieczeństwo 
dla pokoju stanow i spisek, u - 
k n u ty  przez rząd Pinay‘a.

Jestem szczerze wdzięczny 
tym  socjalistom, dem okratom , 
ka to likom  i innym  Francuzom, 
którzy, protestu jąc przeciwko 
represjom  rządowym , dow ied li 
ja k  skuteczna jest jedność dzia
łan ia  mas w  walce p rzeciw 
ko faszyzmowi i  wo jn ie .

Na pytan ie  co pozostaje z o- 
skarżenia o udzia ł w  rzekom ym  
„sp isku“ , po orzeczeniu Izby 
Oskarżeń, nakazującym  um o
rzenie w szelkich dochodzeń 
przeciwko niemu, — Duclos od
pow iedzia ł:

— Orzeczenie Izby Oskarżeń 
było po liczkiem  dla rządu. Rząd 
będzie n iew ą tp liw ie  próbował 
się zemścić. Jasne jest jednak, 
że m in is tro w i spraw w ew nętrz
nych Bruno i m in is tro w i spra
w ied liw ośc i M artin au d  -  Deplat 
udowodniono nadużycie w ładzy, 
nie m ów iąc ju ż  o komendancie 
p o lic ji pa rysk ie j Baylot i sę
dziach śledczych Jacquinot i 
Aydalot. Sędziowie francuscy 
zasiadający w Izbie Oskarżeń 
sądu apelacyjnego stwierdzili, 
ż,e zostałem bezprawnie aresz
towany, co dowodzi, że ci, któ
rzy kazali mnie aresztować i 
osadzili mnie w więzieniu po
pełnili przestępstwo.

Rzucamy tym  panom w yzw a
nie: Niech w tym  co czynim y 
!ub piszemy spróbują znaleźć 
coko lw iek mogące uzasadnić ich 
fałszywe oskarżenia.

Odnieśliśmy pierwsze zwycię
stwo. Teraz mogą i powinny na
stąpić nowe wielkie zwycięstwa.

Na pytanie ja k  się czuł A n
dre Stil, gdy Ducios opuszczał 
więzienie, sekretarz F rancuskie j 
P a rtii Kom unistycznej odpowie
dział:

— Gdy we w to rek oznajm io
no m i, że jestem zw oln iony ści
snęło m i się serce na m yśl, że 
Stil musi pozostać nadal w w ię 
zieniu. Pomyślałem o jego od
ważnej żonie i o jego dzieciach, 
k tó re  w czasie odwiedzin w no
s iły  nutę radości do naszego 
więziennego życia...

Odchodząc uściskałem serde
cznie Sfila i obiecałem mu, że 
uczynim y wszystko, aby w ydo
być go z w ięzienia, podobnie 
ja k  innych uw ięzionych p a trio 
tów  oraz że obalim y fałszywe 
oskarżenie o udzia ł w „sp isku“ . 
Prawda, towarzysze, że do trzy 
mamy tej ob ie tn icy i wydobę
dziemy także z więzienia Hen- 
ri Martina?

Na pytanie czy In n i oskar -

żeni o rzekomy udzia ł w „spis
ku “  nie korzysta ją z praw  w ięź
n iów  politycznych, J. Duclos 
odpow iedział:

— M in is te r spraw iedliwości 
pope łn ił jeszcze jedno ła jd a 
ctwo odm aw iając praw  w ięź
n iów  politycznych tym  „oskar- 
ż o n y m " .  W o lą ł  o n , a ż e b y ś m y ,
Andre Stil i ja , nie m ie li z po
zostałym i „oskarżonym i o spi
sek“  żadnego kontaktu. M ia ło  
mu to u ła tw ić  rea lizację takich 
zbrodniczych zam iarów  jak  np. 
próba przewiezienia mnie po - 
ta jem nie do innego więzienia i 
w ten sposób zatrzym ania mnie 
nadal w rękach po lic ji.

B iu ro  Poiityczhe Francuskie j 
P a rtii Kom unistycznej ogłosiło 
3 bm. kom unikat, w k tó rym  w i
ta z. radością zwolnienie sekre 
tarza P a rtii Jacques Ducios bez
prawnie aresztowanego i uw ię- 
zmnego przez władze, nrzy no 
gwałceniu postanowień Konsty
tu c ji F rancuskie j.

B iu ro  Polityczne podkreśla w 
kom unikacie, że słuszne orze
czenie Izby Oskarżeń w sprawie 
zwolnienia Jacques Duclos sta 
now i w ie lk ie  zwycięstwo odnie
sione przez naród francuski przy 
czynnej solidarności wszystkich 
narodów świata walczących o 
pokój.

Po zwolnien iu Jacques Duc

los, B iu ro  Polityczne wzywa 
wszystkie organizacje party jne , 
aby zgodnie z decyzjam i K om i
tetu Centralnego, uczyn iły  wszy 
stko w celu zjednoczenia wszy
stkich m iłu jących wolność i po
kó j Francuzów dla rychłego 
zwolnienia Andre Stila i in- 
n y c h  p a t r io t ó w  u w ię z io n y c h  7,9.

ich akcję na rzecz pokoju, w o l
ności i niezawisłości F ranc ji.

&
Na zebraniu sekcji F rancu

skiej P a rtii Kom unistycznej w  
Amborien Roger Vailland
trzym a ł leg itym ację pa rty jną . 
W związku z tym  Roger V a il
land złożył następującą dekla ra
cję: W ruchu oporu, a późn'ej 
w walce obrońców pokoju m ia
łem okazję pracować wraz z 
kom unistam i i nauczyć się ich 
cenić i kochać. Każdy k rok  
przynosi mi nowe dowody, że 
partia kom unistyczna stoi w  
awangardzie w a lk i o pokój i  
.wolność oraz o szczęście d la  
wszystkich ludzi.

*
CGT ogłosiła kom un ika t w  

k tó rym  stw ierdza:
„B iu ro  CGT w ita  zwolnienia 

Jacques Duclos jako pierwszy 
: doniosły sukces w walce o o- 
bronę tak poważnie zagrożonej 
wolności".

J. Duclos podczas przesłuchania kancelarii  więzienne).
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Robotnicy zakładów w  Bol lancourt s t ra jku ją  na znak pro
testu przeciwko aresztowaniu Duclos Takich s tra jków było  

we Franc j i wiele.
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